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WŁADYSŁAW JAGUSZTYN 


W dniu 16 października br. 
nastąpiło podpisanie umowy o 
współpracy Organizacji Mło- 
dzieży TUR, Związku Młodzie- 
ży Wiejskiej RP „Wici” i Związ 
ku Walki Młodych. Rozmowy 
poprzedzające zawarcie umo- 
wy. toczyły się w atmosferze 
wzajemnego zrozumienia do- 
prowadzając do uzgodnienia 
tekstu, który po zatwierdzeniu 
przez najwyższe instancje or- 
ganizacyjne stał się obowiązu- 
jący. Ostatnio Związek Mło- 
dzieży Demokratycznej zgłosił 
akces do zawartej umowy. 

Współpraca „Wici” z organi- 
zacjami młodzieży robotniczej. 
nie jest czymś nowym ani ob- 
cym dla szeregów wiciarzy, w 
tej dziedzinie mamy już boga- 
tą przeszłość. W okresie przed- 
wojennym komuniści nie mieli 
możliwości prowadzenia legal- 
nego działania, kontakty na- 


Dom Woj. Z. M. W. 
(por. str. 7, Wychowanie Społeczne) 


Warszawa, 9 listopada 1947 r. 
WREEZZEK 


nimi były mniej widocz- 
Bardzo czesto bywali oni 
jednak na zjazdach czy konfe- 


sze Z 
ne. 


rencjach wic iowych. Istniała 
wymiana myśli i poglądów na 
tematy społeczne i polityczne. 
Z młodzieżą socjalistyczną w 
latach przedwoj ennych współ- 
praca ukigdala sie na szerokiej 
płasz czyźni ię wspólnych intere- 
sów, wałki ż dył kiaturą sanacyj 
ną o prawa chłopów i robot- 
ników. Znane są nasze wspól- 
ne wystąpienia na wyższych u- 
czelniach _ przeciwko bojów- 
karzom ONR-u. W toczonej 
wówczas walce młodzież socja 
listyczna była naszym natural- 
nym sprzymierzeńcem. 


w Łodzi — siedziba Wydziału Ośw. i Kult. Z. M. W. 
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„TRZEBA 


A okres okupacji? Węzły te 
zacieśniły się w walce przeciw 
ko wspólnemu wrogowi — hit- 
lerawskiemu najeźdźcy. Mimo 


"oddzielnych ośrodków dyspo- 


zycji politycznej Batalionów 
Chiopskich, Armii Ludowej i 
Gwardii Ludowej, łączność 
żołnierzy BCh i AL w oddzia- 
łach partyzanckich w lesie, czę- 
sto we wspólnie podejmowa- 
nych akcjach, była niezwykle 
żywa. Łączyła nas jednak prze 
de wszysikim świadomość, że 
walkę prowadzimy o Polskę z 
przymiotnikiem — Ludową, o 
Polskę inną niźli była przed 
wojną, nie kapitalistyczną i ob 
szarniczą, ale Polskę chłopów 


R. P. „Wici“ 


Fot. S. Wasilewski 


= HRSS Z 


se wsi i miast, 
Głów. 
skich doświadczeń, J. 


CZERKAWSKIEJ, A. 
WACZYKA, W. WODECKIEGO. 


NIE- SPOŁECZNE 
datek ua Święto Młodzieży 


i wkładka ilustrowana - 


JAGUSZTYN' — Jednolity front 
Uchwała Zarz 
DUSZA — Z chłop 
OLBRYCHT — 


„Wiei*. J. 


Konieczna, choć spóźniona odpowiedź 
M. ŚWIET 
radnię Szkołenia Zawodowego. R ŁĘ- 
SKI — Sołidarność 
młodzieży świata. 


LIK — Zorganizujmy Po- 
demokratyczuej 


J. MORACZEWSKIEJ, M 
F. KIRŁO - NO- 


Wiersze: 


WYCHOWA. 


i ilustrowany gdo: 


Poza tym w numerze: 


Demokra 


tycznej. 
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Z ŻYWYMI NAPRZOD 15C..* 


i roboiników, Polskę sprawie- 
dliwości społecznej, 

A po wojnie? Skomplikowa- 
nā sytuacja. na odcinku politycz 
nym Ruchu Ludowego, nastro- 
je negacji w stosunku do obec- 
nej rzeczywistości, jakie wniósł 
do PSL jego prezes St. Miko- 
łajczyk, oddziaływanie tych na 
strojów na szeregi związkowe 
stwarzały w pracy poważne 
trudności. Odbijało się to rów- 
nież na „wzajemnych stosun- 
kach mię nami a órganiza- 
cjami- robotniczymi. Od począł 
ku pracowała Komisja. Poro 
zumniewawcza organizacji gy 
dzieżowych, na zebraniach 
której odbywała się wzajemna 
wymiana poglądów. Współpra 
ca ta była „jednak raczej przy- 
padkowa, luźna, brak jej była 
bliższego sprecyzowania. 

Na ostatnim Walnym Zjeź- 
dzie w kwietniu br. zapadła 
w tej sprawie uchwała: „Zjazd 
poleca Zarządowi Głównemu 
zacieśnienie i ogłębienie 
współpracy z innymi demokra 
tycznymi organizacjami mło- 
dzieży, a w szczególności z or- 
ganizacją Młodzieży TUR i Zw, 
Walki Młodych. Współpracę te 
należy oprzeć na wzajemnym 
zbliżaniu się i poznawaniu o- 
raz na rozszerzaniu zakresu 
współnie podejmowanych prac 
i zadań przy zachowaniu wza- 
jemnej lojalności i poszanowa- 
niu organizacyjnej samodziel: 
ności”. Zarząd Główny kon- 
sekwentnie _ realizuje linię 
Związku wytyczoną na Zjeź- 
dzie kwietniowym będąc zwo- 
lennikiem wyraźnego określe- 
nia zadań, które stoją przed 

młodzieżą chłopską i robotni- 
czą w Polsce Ludowej, jak rów 
nież wyraźnego określenia 
form naszej współpracy z ZWM 
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"Dokończenie na str. 
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i OM:  TUR-em. Zostało to u- 
czynione w zawartej umowie, 
która stwarza szeroką platfor- 
mę współdziałania, określając 
w ośmiu punktach wspólne dla 
wszystkich trzech organizacji 
zadania wychowawcze, prace 
w dziele odbudowy i przebu- 
dowy kraju, zadania walki o 
powszechne prawo młodzieży 
do oświaty i kultury, oraz 
wspólne zadania w światowej 
walce przeciwko imperializmo 
wi i faszyzriowi, w walce o 
wolność narodów uciskanych, 
braterstwo i solidarność mło- 
dzieży demokratycznej świata. 
Są to niezwykle duże i odpo- 
wiedzialne zadania, wymagają 
ce wiele wysiłku oraz wvtężo- 
nej pracy prowadzonej z wia- 
rą i entuzjazmem, oraz wolą 
stwarzania nowych wartości. 
Do omawiania tych zadań bę- 
dziemy jeszcze często powra- 
cać na łamach naszych pism 
związkowych. 

Zawarta umowa stala się 
ważnym wydarzeniem dla 
młodego pokolenia Polski. Zo- 
stał stworzony silny fror.t mlo- 
dzieży miast i wsi. Na froncie 
tym znalazły się największe w 
Polsce ideowo - wychowawcze 


organizacje młodzieży. Po 
zgłoszeniu akcesu do tej umo- 
wy przez Związek Młodzieży 
Demokratycznej front został 
wzmocniony przez organiza- 
cję młodzieży inteligencji pra- 
cującej. Jest to front młodzie- 
ży demokratycznej o wyraż- 
nym obliczu antykapitalistvcz- 
nym, front walki ze wsteczny» 
mi ośrodkami działającymi 
wśród młodzieży, walki ze 
wszelkimi przejawami juwnei i 
podziemnej działalności reak- 
cji. 


Umowa trzech orgamzacji 
jest dalszym etapem na cdcin- 
ku zbliżenia się młodzieży 
chłopskiej i robotniczej, jest 
utrwaleniem jednej z podsta- 
wowych zasad Polski Ludowej: 
sojuszu chłopsko - robotnicze- 
go. Dla nas wiciarzy nie jest to 
tylko odświętne hasło, sojusz 
chłopsko - robotniczy jest dla 
nas jednym z podstawowych 
założeń ideowo - pregremo- 
wych, które realizuiemy w co- 
dziennym życiu. Sojusz rozu- 
miemy jako współpracę dwu 
równorzędnych sobie ruchów 
społecznych.  Oczanizowanie 
przez młodzież chłopską po- 
znawania środowisk robotni- 


czych i przez młodzież robot- 
niczą środowisk chłopskich, 
organizowanie wspólnych kur 
sów oświatowych, zawodo» 
wych, ` spółdzielczych, mają- 
cych przygotować młodzież do 


wykonywania konkretnych 
rac, a także wzajemne dys- 
usje ideowe doprowadzać 


do wzajemnego poznania się, 
wzmogą nasze wysiłki w u- 
trwaleniu dokonanych reform 
społecznych i ich pogłębieniu 
oraz w wypełnieniu nowych 
form ustrojowych właściwą 
treścią. Moźna aktami rewolu- 
cyjnymi dokonać przemian po- 
liżycznych i społeczno - gospo- 
darczych, ale by były trw»- 
łe muszą się one dokonać takźe 
w psychice społeczeństwa. 
Przemiana ta odbywać się mu- 
si na drodze procesów wycho- 
wawczych i rolę tę spełnić ma- 
ję organizacje młodzieżowe. 


Zawarcie umowy umożliwi 
nam wspólne występowanie 
wobec władz państwowych o 
uwzględnienie spraw młodzie- 
żowych w państwowym pla- 
nowaniu. Walka z analfabetyz- 
mem, prawo młodzieży do peł 
nej oświaty, wychowanie fi- 
zyczne i sport, walka z cho- 


Uchwała Prezydium Zarz. Głównego 
Z.M.W. RP. »Wici< z dn. 


Ostatni Walny Zjazd Dele- 
gatów przywrócił Związkowi 
Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wi- 
ci” właściwą i zdrową postawę 
radykalizmu społecznego, wy- 

_ tyczył młodzieży wiciowej dro- 
gę budownictwa i walki o Pol- 
skę Ludową wspólnie z ca- 
łą młodzieżą demokratyczną 
zrzeszoną w szeregach ZWM, 
OM TUR i ZMD. 


Ostatni Walny Zjazd Delega- 
tów zdecydowaną większością 
uchwalił pozytywny stosunek 
Z.M.W.R.P. „Wici” do osiągnięć 
obozu demokratycznego bu- 
dującego Nową Polskę w opar- 
ciu o Manifest Lipcowy P K.W. 
N. i zadeklarował pełny i 
twórczy udział Związku w 
utrwalaniu i ugruntowaniu u- 
stroju demokracji ludowej w 
Polsce. 


Do tych słusznych postano- 
wień Walnego Zjazdu usiłowa- 
ła nie dopuścić zorganizowana 
mniejszość z kol. Jagłą na cze- 
le będąca wyznawcą koncepcii 
politvcznej mikołajczykowskie- 
go PSL, 

Procesy członków władz na- 
naczelnych P.S L. a ostatnio ha- 
niebna ucieczka Mikołajczyka 


wykazały, że kierownictwo 
PSL było ekspozyturą anglo- 
amerykańskiego, proniemiec- 
kiego imperializmu, było eks- 
pozyturą światowej reakcji. 


W świetle tych wypadków, . 


które ostatecznie odsłoniły 
prawdziwe oblicze mikołajczv= 
kowskiego kierownictwa P. S. 
L., ze szczególną wyrazistoś- 
cią występuje słlszność o- 
branej przez Związek drogi a 
z drugiej strony sprzeczna z 
interesami Polski niewiciowa 
postawa tych wszystkich, któ- 


"rzy starali się nie dopuścić do 


przemian w Związku. 
Prezydium Zarządu Główne- 
go, odpowiedzialne za czystość 
linii związkowej i realizację 
uchwał Walnego Ziazdu Dele- 
gatów, w tej wyjątkowej sytu- 
acji stwierdza co następuje: 


Z. M. W. R.P. „Wici” stał 
twardo na płaszczyźnie służ- 
by dla Polski Ludowei i poste- 
pu i dlatego w Z.M.W.RP. „Wi- 
ci” nie ma miejsca dla tych 
wszystkich, którzy do ostatniej 
chwili wykazywali swoią po- 
stawą łączność z reakcviną pa- 
STS mikołajczykowskiego P. 


31.X. 1947r. 


W wykonaniu powyższego 
Prezydium Zarządu Głównego 
Z.M.W.R.P. „Wici” zaleca re- 
organizację Zarządów i Prezy- 
diów Wojewódzkich  Związ- 
ków w Poznaniu i Krakowie w 
tym kierunku, aby zreorgani- 
zowane władze wojewódzkie 
reprezentowały właściwą po- 
stawę ideologiczną Związku. 


Prezydium Zarządu Główne- 
go Z.M.W.R.P. „Wici” stwier- 
dza, że Stanisław Mikołajczyk 
przestaje być prezesem hono- 
rowym  Wielkopolskieso Zw. 
Młodzieży Wiejskiej „Wici” i 
zaleca Zarzadowi Wojewódz- 
kiemu Wielkopolskiego Zw. 
Młodzieży /iejskiej zajecie 
odpowiedniego stanowiska w 
stosunku do uchwały Walnego 
Ziazdu Wielk. Zw. Mł. Wiej- 
skiej z 1945, powołującej Sta- 
nisława Mikołaiczyka na preze- 
sa honorowego. 


Prezydium Zarzadu Główne- 
go poleca Zarządom Woje- 
wódzkim przesłanie do dnia 
10 listopada br. wykazu człon- 
ków Wojewódzkich Związków, 
którzy swoią mikołaiczykow= 


ską postawa pozbawili się pra- 


wa członkostwa. 
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robami społecznymi i alkoho- 
lizmem, demokratyzacja kul- 


tury i obyczajów, to sprawy, 
w których młodzież jest szcze- 


gólnie zainteresowana. 


Dokładne  przepracowanie 
sposobów rozwiązania tych za 
gadnień, oraz uzgodnienie po- 
dejmowanych przez poszcze- 
gólne organizacje akcji przy- 
czyni się do szybszego zreali- 
zowania postulatów młodego 
pokolenia Polski. 


Ścisła koordynacja wysił- 
ków państwa oraz organizacji 
młodzieżowych w tych dzie- 
dzinach jest konieczna. 


Znaczenie umowy w życiu 
zależeć będzie od praktyki jej 
wykonywania oraz od wytwo- 
rzenia odpowiedniegt klimatu 
współpracy. Jest to sprawa nie- 
zmiernie ważna. Należy doło- 
żyć starań, by we wszystkich 
naszych ogniwach organizacyj 
nych, jak również w szeregach 
członków naszego Związku, 
wytworzyć odpowiedni stosu» 
nek do organizacji, które pod- 
pisały umowę. Tego samego 
wymagać będziemy zarówno 
od OM TUR-u, jak też od 
Związku Walki Młodych. Pre- 
zes Zarządu Gł. ZWM-u kol. 
Kowalski, przy” podpisywaniu 
umowy oświadczył, że „ZWM. 
dołoży wszelkich starań by wy 
tworzyć właściwy klimat współ 
pracy”. Wierzymy, że oświad= 
czenie to zostanie w pełni zre- 
alizowane. 


Wiadomo, że prócz wspólne- 
go zakresu zadań, określonych 
w umowie, są między trzema 
naszymi organizacjami różnice. 
zarówno natury ideowej jak 
również form i tradycji orga” 
nizacyjnych. ' tutaj obowiązuie 
nas wzajemne poszanowanie. 
Wszelkie próby narzucania w 
tej dziedzinie zarówno kierun= 
ku ideowego jak też form or- 
ganizacyjnych przez którąkol- 
wiek z organizacji pociągneły= 
by za sobą szkody przy wyko= 
nywaniu umowy. Każda z 
trzech organizacji posiada peł- 
ne prawo kształtowania włas- 
nych zasad ideowo - progra- 
nowych i form organizacyi* 
nych. Umo 7a w końcowym 
swym ustępie wyraźnie okreś- 
la. że warunkiem dobrej współ 
pracy jest „zachowanie wza- 
jemnej lojalności oraz posza” 
nowanie samodzielności ideo- 
wej i organizacyjnej”. Dlatego 
równocześnie z lojalnym wv- 
konywaniem umowy winna 
zwiększyć się akcja uświado- 
mienia ideowego członków na 
szego Zwiazku, akcia szkolenia 
kadr . przodowników pracy 
związkowe. oraz wzmocnienie 
wewnetrznej dyscypliny orga: 
nizacyjne* 


Wiadystaw Jagusztyn 


tu 


- imperializmu 
 dławiaceśo ogniem wojny do- 


- pognębienie godności 
' ka nie zniweczą wolności, 


! łość ojczyzny 
- każdego czynu, 


10. listopada: jest świętem 
międzynarodowej solidarności i 
współpracy młodzieży miłującej 
pokój i wolność. 

10 listopada 1945 roku — to 
dzień, w którym przedstawicie- 
le 64 narodów utworzyli Świa- 
tową Federację Młodzieży De- 
mokratycznej, 

48 milionów młodych, silnych 
i śmiałych ludzi wykuwa w sze- 
reśach Federacji jedność mło- 
dzieży wszystkich narodów i 
wszystkich ras. 

Łączymy się w Światowej 
Federacji Młodzieży Demokra- 
tycznej: 

aby usunąć każdy ślad faszyz* 
mu z ziemi, 

aby stworzyć głęboką i szcze- 
rą przyjaźń między ludami świa- 
ta, 

aby utrwalić pokój, 

aby usunąć wyzysk człowie” 
ka przez człowieka, nędzę, bez- 
robocie i marnotrawstwo. 


Dziś imperializm anglosaski 
zagraża pokojowi świata. Wiel- 
cy  kapitaliści amerykańscy 
chcą cały świat zamienić w swo- 
ją „przestrzeń życiową”. 


48 milionów młodzieży SFMD 
występuje przeciw anglosaskim 
podżeśaczom wojennym.  Mło- 
dzież zjednoczona w Federacji 
walczy z uciskiem i wyzyskiem 


'narodów przez kapitał anślosa- 


ski, walczy z eksploatacją lu- 
dów kolonialnych. 


Młodzież ziednoczona w Fe- 


_deracji walczy z angłosaskimi 


gwałcicielami wolności i suwe- 
renności Grecji, Hiszpanii, Egip- 
i innvch narodów. 

Młodzież zjednoczona w Fe- 
deracji występuje przeciw siłom 
amerykańskiego, 


mowej lud Chin. 


Imperialiści niosący wojnę i 
-człowie” 
su- 
werenefości i niepsdlesłości na- 
rodów, które przelewały krew 
w „walce z faszyzmem. 


A ATE. nie pośnębi ły 
mas ludowych. dla których mi- 
jest probierzem 


Młodzież . wszystkich naro- 
dów i młodzież polska, która 
walczyła na wszystkich fron- 
tach świata, jednoczy się w dniu 
10 listopada w pracy i walce dla 
trwałego pokoju. 

Młodzież polska przyczynia 
się do utrwalenia pokoju świa” 
ta, budując siłę i suwerenność 
własnej ludowej ojczyzny. 


M. CZERKAWSKA 


TY 
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MŁODZIEŻY POLSKA! 


Po ofiarach krwi w walce z 
okupantem hitlerowskim współ 
tworzymy nową Polskę — Pol- 
skę dobrobytu dla wszystkich 
ludzi pracy. 

My, młodzież ZMW RP „Wi- 
ci", ZWM, OM TUR, ZMD, 
ZHP budujemy Polskę Ludową 
z całą swą młodzieńczą energią 
i zapałem. 
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Wszyscy jesteśmy Polski żołnierzami, 

Białego Orła każdy w sercu ma; 

Wszyscy jesteśmy granic Jej strażami, 
ty i ja! 


I taka będzie, jaką Ją stworzymy, 
Wysiłkiem woli, pracą rąk i dusz, 
Biedna i słaba, albo też potężna 


w blasku zórz. 


I nie los będzie winien, lecz my sami, 
Jeżeli niemoc przeżre Ją jak rdza, 
Bo Ona nami, a Nią my jesteśmy, 

ty i ja! 


A. F, KIRŁO-NOWACZYK 


LIRYR 


wieczór sieje zmierzchy, w zaciemnione obszary 
wpływam, jak w obcy, nieznany mi ląd — 
bliskość nocy wydzwoniły zegary... 


Na linii horyzontu pozostała wieś — 


w domniemanej o tej porze zieleni 
ludzka krzątanina zacicha jak pieśń — 
ostatni akord rwie się w przestrzeni... 


WIESŁAW WODECKI 


I 


JESIEN : 


Pośród nagich ramion drzew 

Przewija się chłodny wiatr. 

W szaro-blotnistą ziemię wdeptano trawe. 
` Świat zamiera w osfatnich dniach. 

Na ustach zamiera śmiech. 


Pod nogami szeleszczą liście, 
— Na grobach płoną jak znicz. 3 - 


g 


Babcia przesuwa w ręku paciorki różańca. 


Słońce uśmiecha się blado, 
Jak dogorywający suchotnik. 


Już dawno porzuciły nas ptaki, 
Rzeka leniwie tóczy swoje wody. 


Starzec na zgrzybidłych plecach dźwiga chrust. 
Unoszę. mą tęsknotę do Ciebie. 
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p Wiatr, pociąga nie wiadomo skąd, 


Wzywamy -całą młodzież do 
wzmożonego udziału w odbu* 
dowie kraju i realizacji planu 
3-letniego. 

Przez wzmocniony wysiłek w 
wyścigu pracy w fabrykach i na 
roli, zdobywając wiedzę, upo- 


, wszechniając kulturę. budujemy 


lepsze jutro młodzieży polskiej, 
utwierdzamy niepodległość i 
potęśę naszego kralu. 


W drugą rocznicę powstania 


Śyiatowej Federacji Młodzieży. 


Demokratycznej cała. młodzież 
polska manifestuje swą jedność 
z młodzieżą walczącą o pokój i 
wolność we wszystkich krajach 

Manifestujemy jedność mło- 
dzieży polskiej w obronie po- 
koju, przeciw imperialistycznym 
zakusom na nasze granice za- 
chodnie, oparte na Odrze i Ny- 
sie Łużyckiej 

Maniłestujemy swe nieusięte 
stanowisko przeciw  planowi 
Marshalla, próbie odbudowy 
zbrodniczych, faszystowskich 
Niemiec. 

10-go listopada wykażemy 
swą solidarność w walce z fa- 
szymem i imperializmem, nio- 
sąc pomoc młodzieży Grecji i 
Hiszpanii walczącej o niepodle- 
głość i wyzwolenie społeczne. 
manifestuje- 
ata- 


10-go listopada 
my przeciw anglosaskim 


kom imperialistycznym pracu- 


jąc więcej i wydajniej dla poko- 
ju i suwerenności Polski. 

Niech żyje trwały międzyna- 
rodowy pokój! 

Niech żyje wolność ; niepod- 
ległość ludów całego światal 

Niech żyje międzynarodowa 
przyjaźń młodzieży demokraty- 
cznej! 

Niech żyje Światowa Federa- 
cja Młodzieży Demokratycznej! 

Niech żyje jedność młodzieży 
polskiej! 

Związek Młodzieży Wiej- 
skiej R, P. „Wici“ 


Organizacja Młodzieży TUR 
Związek Walki Młodych 


Związek Młodzieży Demo- 
kratycznej 


Związek Harcerstwa Pol- 


skiego 
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RYSZARD ŁĘSKI 


Gdybyśmy chcieli wartościo: 
wać osiągnięcia Światowego Fe- 
stiwalu Młodzieży w Pradze to 
na jedny m z pierwszych miejsc 
musimy postawić zapoznanie 
sę i zbliżenie młodzieży rasy 
białej do młodzieży innych ras. 

Przypatrując się ich poka- 
zom, tańcom czy śpiewom, lub 
rozmawiając z nimi każdy mu- 
siał przyznać, że nie ustępują 
oni w niczym europejczykom. 
Że wnosili wartości wytwo- 
rzone przez siebie samych nie 
snniejsze niż te, które 
młodzież rasy białej. . 

W pieśniach ich i OGAR na- 
rodowych, 
gijnych przebijała ich własna 

- stara kultura. 

Odnieśliśmy wrażenie i na- 
ukę bardzo korzystną, jaką się- 
wynosi 
z innymi środowiskami. W tych 
zetknięciach uczymy się poza 


różnicami szukać punktów 
stycznych. Okazuje się, że ist- 


nieją takie zagadnienia i zain- 
teresowania, które potrafią lu- 
dzi łączyć, ponieważ są wopólne 
wszystkim. 

Jednym z takich pojęć wspól- 
nych i mających jednakowe 
znaczenie dła narodów całego 
świata jest wolność, drugim 
jest demokracja. Najlepiej to 
może  zobrazuje wypowiedź 
„ przedstawiciela Indii, omawia- 
jącego ostatnie wydar zenia po- 
lityczne: 

„Anglia uczyniła Indie obec- 
nie swoim dominium, czyli na- 
dała im wolność polityczną w 
dość dużym zakresie. Ale cóż 
to jest za wolność. Czy wolność 
ta została nadana narodowi in- 
duskiemu? Ustrój pózostał ten 
sam, a więc prawo decydowa- 
nia posiadają książęta induscy, 
którzy broniąc swoich intere- 
sów zgodzą się na wszystko, 
czego Anglia będzie sobie. ży- 
czyła. Dopóki nie będzie demo- 
kratycznego ustroju w naszym 
kraju, dopóty nie można mó- 
" wić o wolnych Indiach“. 

Jak widzimy wolność i de- 
mokracja dla tego Indusa two- 
rzyły nierozerwalną całość i 
miały wspólną treść. 

Toteż zagadnienia młodzie- 
ży kolonialnej, walczącej o 
wolność swoich krajów często 
łączyły się ze sobą i były jedny- 
mi z najważniejszych punktów 
obrad Rady Św'atowej Fede- 
racji Młodzieży Demokratycz- 
nej. 

Dla kogoś nie znającego sto- 
sunków panujących w krajach 


wniosła - 
% 


ludowych czy reli- 


zawsze z zetknięcia . 


WEI. 


kolonialnych, uporczywa wala 


tych narodów przeciw białym 


niosącym im kulturę, technikę 
i dobrobyt musi wydawać się 
dziwną. Jeśli jednak przyjrzy- 
my s.ę w jakim stopniu ludność 
może korzystać z tych dobro- 
dziejstw, to sprawa „wtedy 
przedsiawi się zupełnie inaczej. 

Wybierzemy parę tylko da- 
nych ze sprawozdania Komisji 
dila Spraw Młodzieży- Sołud- 


niowo-wschodniej Azji, wysła- 


nej przęz Światową Federację 
Miodz.eży Demokratycznej w 


listopadzie 1946 roku. Komisja . 


ta w okresie dwóch miesięcy 
badała stosunki w lndiach — 
Burmie i Indonezji. 


Oto kilka wyjetków:: z tego * 


sprawozdania: 


„Robotnicy w 
bezwstydn.e _ wykorzystywani. 
W Indiach młodzi robotnicy 
często zarabia ją dziennie 4 ans, 
co równa się cenie 2 gazet, 
W Kalkucie rozmawialiśmy z 
robotnikami portowymi. Było 
to w. czasie strajku dwumie- 
sięcznego, mającego wywalczyć 
podwyższenie płac. Robotnicy 
ci zarabiali 26 rupij miesięcznie 
-- bon żywnościowy wartości 
24 rupij czyli 50 rupij na mie- 
siąc. Cena talerzą ryżu z jąrzy- 
nami kosztuje 2 rupij; za mie- 
szkanie płacili miesięcznie- 17 
rupij. Na Małajach w Signapu- 
rze robotnicy portowi zarabia- 
ją dzieńnie 1,85 dolara malaj- 
skiego, podczas gdy cena jed- 
nego posiłku wynosi 2 — 3 do- 
larów malajskich. 


miastaci są 


Higiena ani ochrona ludzi 
pracujących nie istnieje wogóle. 
W Kaszmirze widzieliśmy w fa- 
bryce jedwabiu młodych robot- 
ników, pracujących nad -roz- 
kładającymi się kokonami, w 
pomieszczeniu nie posiadają- 
cym jakiejkolwiek wentylacji. 


-W garbhrniach inni młodzi lu- 


dzie pracowali również bez 
żadnych osłon w basenach 
z środkami chemicznymi, które 
wyżerały im. ciało na rękach 
i nogach. 

Nie istnieje również ubezpie- 
czenie «od wypadków. W razie 
wypadku robotnik otrzymuje 
jednorazowe odszkodowanie w 
wysokości 38 małajskich dola- 
rów za stracony palec, a sto 
malajskich dolarów za utratę 
ręki, cena jednego obiadn ko- 


sztuje 2 — 3 dólarów malaj- 
skich. Á 
Warunki  mieszkan'owe- są 


tak straszne, że trudno.-to sobie 


wyobr: azić. Nie można właści- 
wie mówić o mieszkaniach. Są 
to szałasy ulepione z mułu i 
bambusu, beż okien, a często 
i bez dachu. Pierwszym wido- 
kiem jaki zobaczyliśmy w Ka- 
achi były tysiące ludzi, żyją- 
cych na ulicach bez jakiejkol- 


wiek ochrony. Sypiałi oni -na 


chodnikach. 


Położenie chłopów jest nie 
lepsze. -Ogólnie ziemia należy 
do wielkich właścicieli ziem- 
skich. Naprzykład w Bengalu, 
wiosce Singią z 300 rodzin ży- 
jących w niej tylko 50 posiada 


własne gospodarstwa, przy tym 


najbogatszy gospodarz posiada 
18 akrów. Rodzina jego składa 
się z 9 osób. Zazwyczaj chłopi 
otrzymują ziemię do uprawy, 
za co zobowiązują się oddać 
5006. zbiorów właścicielowi. 
Prócz tego opłacają jeszcze od 
tej ziemi podatki. 


Najgorszy jednak jest los 
dzieci. Według prawa z 1934 r. 
nie wolnó zatrudniać dzieci po- 
niżej lat 12. Lecz w rzeczywi- 
stości jest inaczej. 


W. Madrasie widzieliśmy 5 i 
6-letnie dzieci, pracujące w 
fabryce cygar i przez tyle 
godzin co dorośli. Inne dzieci 
w wieku 7 do 8 lat pracują już 
w kopalniach przy oczyszeza- 
niu drenów. N'e potrzebnym 
jest chyba podkreślać jaki to 
ma wpływ na ich rozwój. Wo- 


bec takiego stanu rzeczy, fakt" 


w który trudno uwierzyć, że 
przeciętny wiek życia Indusa 
wynosi 25 lat, staje się bardziej 
zrozumiałym. 


Wobec faktu, że w Indiach 
jedna izba jest zajmowana 
przec'ętnie przez dwie, trzy ro- 
dziny, że w Indiach, Indonezji 
i Indochinach jest 85 do 930% 
analfabetów, jedna szkoła przy- 
pada na 3 tysiące 245 dzieci, 
podczas gdy jedno więzienie 
na tysiąc ludzi, czyli więzień 
jest 3 razy tyle co szkół, że je- 
den doktór przypadą na sto ty- 
Sięcy mieszkańców, wobec fak- 
tu, że rząd francuski w Indo- 
chinach w roku 1943 wydatko- 
wał 748 tysięcy. piastrów na 
szkoły, 80 tysięcy na biblio- 
teki, a 4 i pół miliona p'astrów 
na zakup opium, to wobec ta- 
kiego -postępowania rządów 
francuskiego, holenderskiego i 
angielskiego — trudno - utrzy- 
mać legendę 0 dobrodziej- 


stwach jakie przynosi ze sobą- 
-rasa biała. 


"da bogate złoża żelaza, 
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SOLIDARNOŚĆ DEMOKRATYCZNEJ MŁODZIEŻY ŚWIATA 


' Należy podkreślić, że kraje 
te są bogato wyposażone w 
różne bogactwa mineralne i po- 
siada ją-bardzo dobrą glebę. 
Burma jest największym eks- 
sporterem ryżu, przy tym posia 
miedzi 
ì nafty, Malaje pokrywają 400/ę 
ogólnoświatowej produkcji gu- 
my. Indonezja, posiadająca 70 
milionów mieszkańców, „jest 
najbogatszą kolonią. Stoi na 5 
miejscu w produkcji ryżu, trze- 
cim produkcji kawy, czwartym 
herbaty, drugim kopry, siód- 
mym tytoniu, pokrywa. 900/6 


produkcji chininy i posiada bo- 


gate złoża węgla, cyny, ropy, 
naftowej, srebra i złota. Nędza 
więc spowodowana jest jedynie 


przez politykę gospodarczą 
państw posiadających kolonię 


i one ponoszą całą odpowie- 
dzialność za stan tam istnie- 
jący. 

Wobec takiego SAPIEN 
białych, wałka narodów kolo- 
nialnych walczących o wolność 
przedstawi. nam się jako wałką 
o prawo do życia. 


Argument „propagandowy, że 


narody te nie potrafią rządzić 


się same i i popadłyby w jeszcze 
gorszą nędzę da się łatwo ode: 
przeć osiągnięciami młodej re- 
publiki Wiet-Namsk.ej w prze- 
ciągu ostatnich dwóch lat. 80 
tysięcy młodych”ochotników w 
tym kraju potrafiło w przeciągu 


"roku zlikwidować przez swoją 


działalność oświatową ?/o anał: 
fabetów z 85 na 25. W przecią- 
gu roku przestrzen zajęta pod 
uprawę ryżu powiększyła się 
1,5 raza, pod uprawę kartofli 
3 razy, wydajność 5 razy, ku- 
kurydzy 5 razy, wydajność 
4 razy. Podczas gdy ża rządów 


fr ancuskich był tylko 1 uniwer- 


sytet, obecnie są trzy. 


Te fakty mówią same za sie- 
bie. To też zupełnie słusznie de- 
legacja polska wraz z wszyst- 
kimi delegacjami, , biorącymi 
udział w Radzie Światowej Fe- 
deracji . Młodzieży Demokra- 
tycznej wyraziła całkowitą swo 
ją sol.larność i gotowość po- 
mocy dla tych wszystkich 
bohaterskich - narodów, wal- 
czących o wolność i prawo do 
swobodnego rozwoju. e: 


Wyraziiśmy to z głębokim 
przeświadczeniem, że mówimy 
zgodnie z tym eo „czuje mito- 
dzież polska, znająca” *niewólę 
i chcielibyśmy tę naszą selidar- 
ność i gotowość pomocy-w- tymń 
miejscu jeszcze. raz podkreślić. 
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an DUSZA 
Po odwiedzinach Spółdzi elni Osadniczo-Parcelacyjnych 
*W.dniach od 21 — 26 paździer-  wadzony pewną ręką kol. Fran- ponali Rada Naukowa -dla Do t.9. br. zajętych zóstało 
nika br, zespół pracowników i:człon- -© ciszka Matysiaka z każdą mi- "Ziem Odzyskanych. Dawał im ` około *1500 majątków 0 pò- 


ków Zarządu -Głównego „Wici 


Ziemie -Odzyskane w 


bliższego 


wyjechał na 
celu zapoznania się z 
pracami i organizacją Spółdzielni 
Parcelacyjuo - Osadniezych. 

W wycieczce wzięli udział kol. 
kol Dusza, 


kiewicz, 


Gałaj, Kołodziej, Kuc- 
Wiłebski, 
Wici“ 
wypowiedzi i 


Moczydłowski, 
W najbliższych numerach 
podawać będziemy 


uwagi Kolegów ` biorgeych udział 
w wycieczce. 
Jako pierwszy zabiera głos Kol. 


Dusza Jan. 


Dyskusja na temat dalszych 
dróg rozwojowych rolnictwa — 
trwa. 

Raz po raz, na łamach prasy 


poszczególnych. kierunków, uka 


„zują się artykuły przedstawia» 


jące to zagadnienie w coraz to 
innym- świetle. Przytacza się 
wypowiedzi różnych działaczy 
i teoretyków, — wskazuje „się 
na przykłady rozwiązania tych 
spraw -przez naszych bliższych 
i dalszych sąsiadów i w opar- 
ciu o nie formułuje się takie 
czy inne wnioski. Tak: się je- 
dmk jakoś składa, iż pomija 
się milczeniem nasze polskie 
doświadczenia, — małą zwraca 
się uwagę na wnioski, do jakich 
dochodzą sami rolnicy. 


Z tych naszych doświadczeń 
na szczególną uwagę zasługuje 
akcja osadniczo - parcelacyjna. 

Uważne przyjrzenie się jej 
przebiegowi nasuwa cały sze- 

reg uwag, spostrzeżeń i wnio- 
sków, — których nie można 
nie brać pod uwagę, gdy. szuka 


się dróg dałszego rozwoju rol-. 
nictwa. 


Świadomość tego mieliśmy 


gdy wybieraliśmy się na zwie- 


dzenie spółdzielni osadniczo- 
parcelacyjnych, — w  przeko- 
naniu tym, jeszcze bardziej 


umocniliśmy się w bezpośred- 


nich zetknięciach z osadnikami. 


W DRODZE NA ZACHÓD 


W drodze na zachód na Zie- 
mie Odzyskane uprzytamniamy 
sobie przede wszystkiem bez- 
sporny już dzisiaj fakt, że 
akcja ta powiodła się. A prze- 
cież półtora roku temu tak to 
pewne nie było, 


„I podczas gdy. wysłużony, 


półciężarowy Chewrolet, pro- 


nutą zbliża nas do cełu naszej 
wyprawy; przypominamy sobie 
początki, pierwsze kroki tej 
akcji. a 
Idea spółdzielczej gospodarkr 
już przed wojną nie była obca 
wiciarzom. W naszej deklaracji 


ideowej sprawie tej poświęcony. 


był oddzielny punkt, W czas'e 


okupacji w ramach konspira- 


cyjnych prac programowych 
przewidywaliśmy > spółdzielczą 
obsadę folwarków w pierw- 
szym okresie. 

Gdy jednak to zagadnienie 
praktycznie przed nami wyrosło 
rodzły się wątpliwości, czy na 
tej drodze da się to osiągnąć, 
czy „chłopi na to pójdą, czy 
spółdzielni tych nie będą uwa- 
żać jako zamaskowanych koł- 
chozów. s 

Z wątpliwościami tymi nie 
krył się nawet — przy całko- 
wicie przychylnym. ustosunko- 
waniu się do tej sprawy M'n. 
Ziem Odzyskanych ob. Wie- 
sław- Gomułka, gdy w dniu 28 
lutego 1946 r. delegacja Związ- 
ku w składzie Jagusztyn, Jagła 
i podpisany zwróciła się z kon- 
kretną propozycją podjęcia się 
tej akcji. Wątpliwości -te raz 
po raz wychodziły przy przyj- 
mowaniu tekstu wzorcowego 


statutu, którego -projekt opra- 


JADWIGA MORACZEWSKA - 


wyraz m. i. i Minister Wolski. 


W początkach bez większego 


p piae ustosunkował się 
do tej sprawy P. U. R. 
Mieliśmy świadomość, że po- 


-"dejmujemy się rzeczy trudnej, 


ryzykownej, która bardzo ła- 
two może zawieść i odbije się 
nadzwyczaj ujemnie na Zwiąż 
ku. 

W tej sytuacji, domagając 
się od władz stworzenia odpo- 
wiednich warunków i pomocy 
dla przeprowadzenia tej akcji, 
— zdecydowaliśmy się rzucić 
ze swej strony całe nasze dobre 
imię, cały ciężar gatunkowy 
Związku -— odesłać do tej pra- 
cy naszych  wypróbowanych 
działaczy. 

Na sekretarza Rady Społecz- 
nej Osadnictwa na Ziemiach 


Odzyskanych z. ramienia „Wi- - 


«+ 


ci* wszedł kol. Michał Jagła. 
Świadomie chcieliśmy podkre- 
ślić, że różnic w "tej sprawie 
między nami nie ma i że za jej 
powodzenie -odpowiada - cała 
gromada związkowa. 
Wspomnienia z - początków 
 tej-akcji i jej przebiegu, zamy- 


kają- prowadzący wycieczkę 
„kołchoźnicy* koł. kol. Koło- 
= dziej i Kurkiewicz — wylicze- 


niem dotychczasowych jej osig- 
gnięć. 
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SIEDZI JESIEŃ 


Siedzi jesień pod stodołą 
Kręci sznur z konopi, > 
Uśmiechają się kobiety | w, 


Kłaniają się chłopi. 


Siedzi jesień przy okienku. 
Obraca wrzeciona, 


Będzie płótno na koszulę 
, Słońcem wybielone. 


Siedzi jesień koło kopca 


' Dołuje ziemniaki, 


A wiatr dosiadł czarne chmury 


- I jedzie okrakiem. 


W lesie zczerniał wrzos płonący 
Szron po polach łazi, 

Dach obsiadły białe płatki 

I o zimie gwarzą. 


wierzchni 


przywiozły na'Z'emtie Odzyska- 
ne 6.994-końi, 17.837 
17.529 świń, 7.669 owiec i 71.766 
sztuk drob'u, 


Liczby te mówią same za sie- 
bie. Ciekawi jesteśmy jak się 
przedstawiał przebieg akcji 
osadniczo parcelacyjnej bezpo- 
średnio w terenie. Wypytujemy 
o to podczas odwiedzin. 


W OCZACH CHŁOPÓW 


Zespołowe działanie, wzajem-- 


na pomoc była konieczna przy 
obsadzaniu -i zagospodarowy- 
waniu folwarków, — padają 
zgodne odpowiedzi. „Cóż bym 


‘tu mógł zrobić sam w zniszczo- 


nym, wyszabrowanym, o poro- 
słych ostami, n'ejednokrotnie 
jeszcze 
folwarku. Dopiero jak zmówi- 
liśmy się, przyjechaliśmy w 
kilkunastu i przywieźliśmy tro- 
chę inwentarza, robota mogła 
ruszyć naprzód. Oczywiście z 
początku było ciężko, — żyli- 
śmy jak urzędni cy, ale bez pen- 
sjina pierwszego“ — opowiada 
chłop Kocjan z woj. krakow- 
skiego. „A przyjechać tu trze- 
ba było — ciągnął dalej. Mój 
ojciec uchodził we wsi za mądre 
go człowieka. Jedno tylko w ży- 
ciu popełnił głupstwo, ale za.to 
duże. Po- pierwszej -© wojnie 
światowej. parcelowali w na- 
szych stronach dwór — ać 
nie wziął ziemi, bo się bał, - 

panowie wrócą. Ze mściło się % 
na całej rodzinie — nie mieli- 
my z czego żyć, Mnie tego sa- 


mego błędu popełnić nie było 
wolno. Jest ziemia, — trzeba 


ją brać i uprawiać. Tak jak nie 
wrócą panowie, tak i tutaj nie 
wrócą Niemcy. 


Akcja organizacji każdego 
zespełu i jego wyjazdu to od- 
rębny, nadzwyczaj ciekawy roz 
dział historii. Nie tak to łatwo 
opuszczać jest rodzinne strony 
i iść na ziemie nieznane, o któ- 
rych różne krążyły wieści, — co 
do których przynależności róż- 
ni Byrnesowie dziś jeszcze ma- 
ja wątpliwości. Iść do tego na 
nieznaną dotychczas formę go- 


(Dokończenie na str. 6-ej) | 


około 400 tys. “ha. 
Wyjechało 18.628 ródzin, które 


krów, 


*zaminowanych polach: 


(Dokończenie ze str. 5-eż) 


spodarki, z której nie w'adomo 
to wyjdzie. 


Kłopoty i trudności z zorga- 


nizowaniem i wyjazdem jedne- 
go zespołu z Husowa szezegó- 
łowo opisał we „Wsi i Pań- 
stwie“ Prof, Styś. 
Występowały one prawie w 


każdym wypadku.  Pociągał 
przede wszystkim osobisty 
przykład. Kol. Goleń — wicio- 


wy instruktor na powiat tar- 


nowski niewątpliwie nie miał- 


by tak dużych osiągnięć, gdyby 
sam nie pojechał wraz z 5-6ma 
najodważniejszymi:. Tabiszem, 
Kubiszem, Koejanem, Staro- 
niem i Romanem. Ten ostatni 
sprzedał chałupę, kupił konia i 
z mim pojechał na zachód. 

To przełamało opory — opo- 
wiada kal. Goleń „Jak eni się 
tam pchają i nie boją się ani 
złodziej — rozbójników, — ani 
kołehozów, to jedźmy i my“, 
decydowali się sąsiedzi. å 

I pojechal, 


W Nr. 39 tygodnika „Wi- 
ci“ ukazał się ciekawy arty- 
kuł Edmunda Marszała, pt. 
„Oszczędność potrzebą czasu*, 
który wzbudzi niewątpliwie du- 
że zainteresowanie wśród mło- 
dzieży wiciowej. Przed rokiem 
1939 sprawa ta była już na do- 
brych torach, lecz wojna i dłu- 
goletnia okupacja cały dorobek 
zniweczyła. Obecnie jednak w 
powojennej odbudowie Pań- 
stwa należałoby o tym zagad- 
nieniu poważnie pomyśleć, a 
może nawet wysunąć je na 
pierwszy plan. Weźmy przykład 
z narodu francuskiego. Tam 
każdy obywatel w latach swo- 
jej młodości już oszczędza, by 
zapewnić sobie i swojej rodzi- 
nie byt na stare lata. U nas na- 
tomiast od dawna utarło się 
zdanie, że „Polacy są rozrzut- 
ni“, Twierdzenie to nie jest po- 
zbawione podstaw. Pamiętamy 
dobrze, jak to kiedyś nasi pa- 
nowie wywozili duże sumy po- 
za granice Państwa į tam zgry- 
wał; się w karty, nie zdając so- 
bie sprawy z tego, iż jest to 
krwawa praca wieśniaka i ro- 
botnika. Ci ludzie byli szkod- 
nikami własnego kraju. I jak- 
że często były i są jeszcze dziś 
wypadki, że robotnik pobiera 
wynagrodzenie za swoją pracę, 
a po drodze przepija ją do ostat 
niego złotego, nie pomnąc o 
tym, że żona z dziećmi czekają 


"dzielni — Stęp eń 


w I 


Dz'ś po przeszło roku wzoro- 
wo prowadzone książki spół- 
— „Rzecz- 
pospolitej Stępińskiej z pre- 
zydentem Goleniem* jak żar- 
tujemy na 21/9 wykazują: 

323 rodzin — łącznie 13.917 
osób zajęło 22 folwarki, przy- 
wożąc ze sobą 136 koni, 365 
krów, 305 świń, owiec i kóz 332. 

Przychylne  ustosunkowan e 
się i pomoe dla tej akcj; ze stro- 
ny władz centralnych nie 
zawsze znachodziło odpowiedni 
wyraz w terenie. Obok życzli- 


‘wych i pomagających w miarę” 


sił i możliwości byli i tacy urzęd 
nicy, którzy w spółdzielniach 
tych wietrzyli kołchozy i nie- 
chętnym okiem na nie patrzyli. 
Z goryczą o tym mówią chło- 
pi. Chcą oni, by władze rozu- 
miały ich położenie, ich trud- 
ności i rzeczywiste. możliwości. 
Są na dorobku, wielu z nich 
przybyło tylko jak z dumą po- 
kazują z palcami u rąk, — nie 
wszyscy — i nie wszystkie 
Spółdzielnie są w stanie podo- 
lać nakładanym świadczeniom. 
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I kiedy towarzyszący nam przez 
dwa dni prof. Styś zawiadamia 
Spółdzielnie w Tyńcu, iż m:mo 
wszystko zboże na podatek 


. trzeba będzie dać, jeden z człon 


ków Zarządu Spółdzielni, która 
powstała dopiero w kwietniu 
tego roku, z żalem zauważa: 
„My wiemy, że podatek trzeba 
płacić, ale chcemy hy władze 
również wiedziały, że odebra- 


"me nam reszty zboża, które 
mamy po jesiennych  zasie- 
'ach — to odebranie nam ży- 


cia“. 
> 


ZNAMIENNE FAKTY 
| 


Kłopoty i trudności nie zra- 
żają osadników. Urządzają się 
na dobre na Ziemiach Odzyska- 
nych. Warto zanotować  zna- 
mienne fakty. Coraz to więcej 
osadników 


ma, — kupuje krowy, konie, 
świnie, kozy, owce i przewozi 
na Ziemie Odzyskane. Chłopi 


polscy w miejsce dotychczaso- 
wego ruchu szabrowanych to- 
warów z zachodu wprowadzają 
ruch odwrotny, 


ajmy książeczki 


P.K.O. 


w domu na kawałek chleba i 
kroplę ciepłej strawy. Chłop 
niejednokrotnie wydaje na tar- 
gu na wódkę tysiące złotych, 
ale na opłatę szkolną za swoje 
dziecko, czy prenumeratę gaze- 
ty, trudno mu sę zdobyć. Kto 
na tym cierpi? Nasze młode po- 
kolenie. Oszczędność nie po- 
winna polegać tylko na składa- 
niu pieniędzy, ale winna ona 
sięgać w każdą dziedzinę nasze- 
go życia. Trzeba więc oszczę: 
dzać pługa, by nam na dłużej 
wystarczył, konia czy motoru, 
ubrania, a nawet pióra do pisa- 
nia, a z drugiej strony dążyć do 
zwiększenia wydajności pracy 
na roli, w fabryce, urzędzie itp. 
Uczmy się nie „szafować“, ale 


żyć umiarkowanie, brzydźmy 
się nieróbstwem į oszukań- 


stwem. Na tych, którzy wydają 
tysiące złotych'na obiady i ko- 
lacje, patrzmy z pogardą. Z 
oszczędnością jest tak þar- 
dzo związana Pocztowa Kasa 
Oszczędności. PKO — to bank 
dla wszystkich obywateli, drzwi 
jego otwarte są zawsze dla każ- 
dego i w każdym urzędzie pocz- 
towym. W PKO można składać 
na książeczki oszczędnościowe 
najmniejsze nawet sumy. Ile 
to wypadków było, że pienią- 


„w swoich środowiskach, 


dze schowane gdzieś pod strze- 
chę, uległy spaleniu, albo my- 
szy je zjadły, a jeszcze częściej 
złodzieje zrabowałi, a składa- 
jąc je na książeczkę PKO uni- 


kamy tych przykrych  niespo- 
dzianek. Zdaje się, iż naj- 


mądrzej postąpił gospodarz, któ 
ry miał trzech synów, zapisując 
największą część ziemi temu sy- 
nowi, który posiadał książecz- 
kę oszczędnościową PKO, gdyż 
wiedział, że syn ten majątku nie 
roztrwoni. Koła Młodzieży 
Wiejskiej „Wici“ na tym odcin- 
ku napewno nie pozostaną w 
tyle. Problem oszczędności sta- 
nie się przedmiotem zaintereso- 
wań młodzieży, a PKO będzie 
tym jeziorem, do którego po- 
płyną nasze złotówki. Koła Wi- 
ciowe winny rozpocząć ożywio- 
ną działalność oszczędnościową 
trzy- 
mając się zasady, że „.ziarn- 
ko do ziarnka nazbiera się 
miarka“. Młodzież szkolna na 
polu oszezędnościowym pracu- 
je bardzo wydatnie i cieszy się 
już dobrymi rezultatami. Akcja 
oszczędnościowa objęła nawet 
Ziemie Odzyskane i są już po- 
ważne osiągnięcia na tym polu, 
Przystąpmy więc do pracy. Sta- 
niemy się bogatsi i bogatsze bę: 
dzie nasze Państwo. 


Paweł Kamiński 


sprzedaje to co 


= 

Jest to jeden z najbardziej 
wymownych dowodów zrośnię- 
cia się Ziem Odzyskanych z zie- 
miami ceniralnej Polski, 

PIERWSZE WNIOSKI _ 

Już we wstępnych rozmo- 
wach z osadnikami zarysowują 
się pierwsze wnioski: 

1. Zaprojektowane i podjęte 
z początkiem 1946 r. fosmy 
akcji osadniczo - parcelacyjnej 
były trafne ; słuszne; 

I. Chłopskie zespołowe osad 
n.etwo nie ma charakteru tym- 
czasowego — a stały; 

I. Akeja zespołowego obsa- 
dzania į zagospodarowywania 
folwarków — wykazała, ;ż 
chłopów stać na daleko idące 
współdziałanie i wzajemną po- 
moc. 

Wybierając się w odwiedzi- 
ny zespołów osadniczo - parce- 
lacyjnych, byliśmy przygoto- 
wani na większe spory į zawi- 
ści między osadnikami, na 
większą bezwzględność meeniej 
szych, bardziej zasobnych, — 
wobee nie posiadających inwen 
tarza. Spotkała nas miła niespo- 
dzianka. We wszystkich Spół: 
dzielniach, które  zwiedzilimy, 
a staralimy s'ę rozmawiać nie 
tylko z ich kierownikami, wie- 
le zadań wykonuje się współ 
nie, osadniey wzajemnie sobie 
pomagają, (pomoc w mleku 
tym, którzy pie mają krów, po- 
moce w uprawie tym, którzy nie 
mają koni i t. p.). Uzyskiwany 
z przydziału inwentarz, krowy 
i konie — przydzielane są tym, 
którzy nie mając ich, nie mogł; 
ich z sobą przywieźć. 

Współpracującym z sobą 
osadnikom starają się przyjść z 
pomocą ci zostali na ziemiach 
dawnyćh. Przykładem — to 
chociażby powiat krakowski i 
tarnowski, Na ostatnich dożyn- 
kach w Siępieniu (7.1X. br.) 
przekazano osadnikom 30 świ- 


nek przysłanych z tego wstał 
niego powiatu. 
Oczywiście trudno  vyłoby 


twierdzić, że kłótni į sporów w 
ogóle nie ma — ludzie nie byli- 
by lndźmi, — jest ich jednak 


"mniej w stosunku do możk- 


wych okązji i co jest ważne — 
rozstrzygane są wewnątrz ze- 
społu oesadniczego przez sąd 
polubowny. 

Wykazany przez ehłopów w 
akeji osadniczo - parcelacyjnej 
wysoki stopień  uspołecznienia 
stwarza warunki dosyć dalekie- 
go rozwoju form chłopskiego 
współdziałania. 

Jak się one kształtują į w 
najbliższej przyszłości kształta- 
wać będą — jakie plany mają 
bezpośrednio zainteresowani 
rolnicy omówimy w najbliź- 
szym numerze Wici. 

Jan Dusza 
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Mowa tutaj o  Wychowaniu 
Społecznym. -~ Przedmiot ten 
przerabiany był w ubiegłym ro- 
ku przez uczestników naszego 
Korespondencyjnego _ Gimna- 
zjum, oraz przez niektórych 
tylko członków naszego Związ- 
ku. Dostaliśmy od przerabiają 
cych go Koleżanek i Kolegów 
szereg listów, które spowodo- 
wały u nas przeświadczenie, że 
z wiadomości zawartych w tym 
przedmiocie powinni korzystać 


wszyscy członkowie naszego 
Związku. Zapytacie — dlacze- 
go? Postaram się przekonać 


Was o tym. 

Jeśli w jakiejś organ zacji 
czy związku nie ma u członków 
świadomości zadań i celów tej 
organizacji, to organizacja ta 
jest napewno słaba, niespraw- 
na i nie budzi u otoczenia sza- 
cunku. Warunkiem  koniecz- 
nym jest rozumienie u człon- 
ków zadań, jakie posiada do 
wypełnienia ich organizacja, 
Potrzebna jest właśnie świado- 
mość organizacyjna. To jest 
fakt oczywisty. Sprawdzić się 
da nawet na rzeczach mar- 
twych. Jeśli np. ktoś ogląda po 
raz pierwszy z bliska motocykl, 
to onieśmielą go wielka ilość 
różnych, nieznanych mu  śru- 
bek, rurek, uzwojeń i t. p. Gdy- 
by ten ktoś musiał zreperować 
jakiś n'ewiadomy defekt, -to 
byłby w rozpaczy, bo jakżeż 

naprawi zepsucie, jeżeli nie wie 
do czego służą poszczególne 
części, jeżeli nie zna zadań, któ- 
re one wypełniają. Ale po obja- 
śnieniu, po zrozumieniu działa- 
nia motocyklowego mechaniz- 
mu patrzy się na maszynę świa- 
domym okiem znawcy. Wie się, 
że to służy do tego, a to ma ta- 
kie zadanie. Zepsucie można 
wtedy naprawić. Podwiązać dru 
tem, przykręcić lub wymienić 
zniszczoną część. Wie się wte- 
dy, że z maszyną należy postę- 
pować w taki, a nie inny. spo- 
sób, że trzeba o tę maszynę 
dbać. Rozumie się ją, rozumie 
sę „jej mowę przy pracy* 
jak mawiają nieraz mechanicy. 

Organizacje społeczne posia- 
dają również swój mechanizm. 
"Działania ich uzależnione są od 
bardzo wielu rzeczy. Np. iłość 
"zespołów i uczestników ' zgła- 
szających się do przerabiania 
Korespondencyjnej Szkoły Po- 
wszechnej, Gimnazjum, czy 
Wychowania Społecznego uza- 
leżniona jest od karności i 
sprawności organizacyjnej na- 
szego Związku. Wvniki wod- 
budowie, w osiedlanju Ziem 


DYZMA GAŁAJ 
Przew. Wydz. Ośw. i Kult. 


Stajemy. do pracy 


Zachodnich, w sporcie, w akcji 
P. R. W. zależą od zrozumien a 
przez naszych członków wagi 
tych spraw i również od spraw- 
ności organizacyjnej. W prac y 
nA, nie mą przymusu i 
dlatego musi być zrozumienie 
celu, dla którego podejmuje się 
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rza? Jake stawią sobie cele i 
jakie zadania do wychowania 
w ciągu bieżącego tygodnia, 
miesiąca, roku, trzech lat? Co 
dobrego przyniesie realizacja 
tych zadań Państwu? Co przy- 
nies'e wsi? Czy takie zadania i 
formy pracy są najlepsze? Naj- 
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Z Wiciowego Gimnazjum Korespondencyjnego: list z terenu 
do kierownictwa ; 


jakąś pracę. Dlaczego walczy- 
my z analfabetyzmem, z alko- 
hol' zmem, z upadkiem moral- 


„nym, dlaczego budujemy szko- 


ły, świetlice, domy ludowe, 
dlaczego zakładamy elektrycz- 
ność i radio, dlaczego kiipuje- 
my książki į gazety, _dlaczego 
idziemy na zebranie, jedziemy 
na dożynki, kurs, lub zjazd, dla 
czego krytykujemy  dz'ałanie 
niektórych organizacyj, a chwa 
limy i chętn'e współpracujemy 
z innymi, dlaczego wreszcie na- 
leżymy do „Wici“? Czym jest 
ten Związek? Do czego zmie- 


właściwsze? Co stanowi siłę 
naszego Związku? A co powo- 
duje słabość? 


Musimy odpow'edzieć sobie 


na te pytania. Odpowiedź jest. 


niełatwa i dobrze musmy się 
nagłowić, zanim posznk: amy np. 
przyczyn słabości i zanim po- 
szukamy ną ne zaradczych 
środków. Napracujemy się do- 
brze, zanim poznamy cały me- 
chanizm działania społecznego, 
zanm będziemy w całej swej 
masie posiadali świadomość or- 
ganizacyjną — ten warunek. 
który, jak to już na początku 


podniesie cały 


. 


pisatem, jest gwarancją spraw- 
nego, poważnego i wydajnego 
działania każdej organizacji. 


O to więc nam w Wychowa- 
n u Społecznym chodzi. O zdo- 
bycie świadomości naszych or- 
ganizacyjnych zadań i celów, 
o poznanie sposobów pracy spo 
łecznej, o rozumienie tych zda- 
rzeń, które codziennie spotyka- 
my w pracy naszych kół. 


Zbierajcie się zatem, w gru- 
py, w zespoły, bo wspólnie ła- 
twiej pracować i rozpoczynaj- 
ce ten kurs — kurs poznawa* 
nia naszego mechanizmu Związ 
kowego, Praktyczne wskazów= 
ki i uwagi do przerabiania mie- 
liście w numerze , Wcei* z dnia 
19 października. W trakcie prá- 
cy nasuną się zapewne n'ezna: 
ne jeszcze w tej chwili trudno- 
ści, Piszcie natychmiast o nich, 
a postaramy się w miarę moż- 
ności usuwać je. Wykłady czy- 
tajcie, omawiajcie razem, ale 
odpowiedzi na pytania posta: 
w one pod koniec wykładu 
piszcie osobno. Każdy w tej 
pracy niech będzie samodziel- 
ny. Poza tym wciągaje'e do tej 
akcji wszystkich. Poziom my- 
ślenia i poziom pracy niech 
nasz Związek. 
Zresztą nie tylko nasz Związek, 
ale jak najszersze masy społe- 
czeństwa i dlatego warto two- 
rzyć zespoły Wychowania Spo- 
łecznego między ludźmi niezor- 
gan'zowanymi, lub  zorganizo- 
wanymi w innych organiza- 
cjach. . 

Program przewiduje pracę 
na kiłka lat. W pierwszym ro 
ku przepracujemy następujące 
tematy: i 

1. Co to jest wiedza i nauka? 

2. Ziemia i wszechświat. 

3. W'elkość odległości i po- 


*"-rządek we wszechświecie, 


4. Dzieje kuli ziemskiej. 
. Dzieje życia na ziemi. 

6. Pochodzenie człowieka i 
jego powiązanie się ze światem 
przyrody. 

7. Życie człowieka jako 
członka zbiorowości ludzkiej. 

8. Dorobek człowieka w prze 
szłości (historia kultury ilu- 
strowana rozwojem narzędzi i 
maszvn ). 

9. Naród Polski na tle histo- 
rii Słowiańszczyzny, | 

10. Pozycja Narodu Polskie- 
go w Europie. 

11. Wieś i m astó w przeszło- 
ści i obecnie. 


(dokończenie na str. 8) 


(dok. ze 'str. 7) * 


12. Gospodarstwo - wiejskie i 
czynniki jego rozwoju. * 

13. Rodzina chłopska. ' 

14. Familia i sąsiedztwo. 

15. Gromada wiejska, gmi- 
na, parafia. i 

16. Podział społeczeństw na 
klasy, z 

17. Jak zorganizować środo- 
wisko społeczne. ~“ 

To są tematy do przerobie- 
nia w roku bieżącym. Niektóre 
z nich opracowane będą nie w 
jednym, w dwóch, trzech, lub 
nawet czterech wykładach. 

Tematy te są wstępem w tym 
wielkim przedmiocie Wycho- 
wania. Społecznegó. W- latach 
następnych przyjdą takie, jak: 

1. Mowa ludzka;=sztuka. 

2. Prawa rozwoju społecz- 
nego. i ; 

3. Na. pograniczu świata 
słówiańskiego i germańskiego. 


Co 


WYJAŚNIENIA WSTĘPNE -_ 


‘` Slowo „nauka” jest nam do- 
brze znane. 

potocznym znaczeniu 
„nauka” oznacza to samo, co 
„uczenie się”. Istnieje więc 
nauka czytania i pisania w 
szkole powszechnej, nauka ra- 
chunków, jak dodawanie i o- 
dejmowanie. Jest także nauka 
katechizmu przed przystąpie- 
niem do pierwszej spowiedzi. 
Chłopiec, 
szoferem, zdobywa naukę o 
samochodzie i musi odbyć nau 
kę jazdy. Tak samo ten, kto 
chce zostać krawcem, idzie do 
majstra lub do szkoły zawo- 
dowej na naukę krawiectwa. 
Szkoły rolnicze dają naukę 
gospodarowania na roli. 


Jednak często gdy mówimy ` 


o nauce, mamy co innego na 


myśli. Nauka w tym znaczeniu 


nie polega na uczeniu się, lecz 
na badaniu różnych zjawisk, 
jakie są dostępne naszej obser- 
wacji. Należy przy tym zazna- 
czyć, że w początkowym okre- 
sie człowiek obserwował wszy- 
stkie zjawiska  powierzchow- 
nie i nie umiał ich wyjaśnić. 
Dopiero z biegiem czasu ludzie 
zaczęli coraz głębiej wnikać w 
istotę życia, a osiągali to przez 
zdobycie większej sprawności 
umysłowej i przez stwarzanie 
narzędzi, które ułatwiają ba- 
danie wszystkiego, co człowie- 
ka otacza. Badając coraz do- 


który chce zostać . 
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"4. Podstawy 
darczego. f 

5, Życie gospodarcze widzia- 
ne oczami chłopa. 

6. Obecny ustrój gospodar- 
czy _w Polsce. 


życia- gospo- 


7. Możliwości rozwoju rol- 
nietwa. 

8. Zagadnienie liczby i zdro- 
wia ludności w Polsce. 

9. Wychowanie fizyczne. 

10. Oświata = jako jeden z 
czynników demokracji. = 

11. Oświata w Polsce 

a) ustrój szkolnictwa 

b) praktyczne informacje 
dotyczące szkół, 


c) możliwości rozwoju o- 


światy wśród młodzieży wiej- - 


skiej. 

12. Co to jest kultura? 

13. Kultura narodów odleg- 
łych w czasie i przestrzeni, 

a) kultura starożytna (Sta- 


rożytny Wschód — Grecja, Program ten może ulec zmia- 

Rzym ), nie. Wydaje nam się, że po- - 

t i r 
-Lekcja 1 


:b)}-kultura- narodów. wchod- 
nich (Chiny, Indie). 
-14, Dorobek ` kulturalny Pol- 
ski; 
a) kultura ludowa, 
b) kultura chłopska, 
c) ogólna kultura wsi. 
15. Zagadnienie współczesnej 
Polski. 
16. Aktualne 
świecie. i 
17. Szkoła na wsi. 
18. Samorząd. 
19. Kościół, 
20. Spółdzielnie. 
21, Targi, jarmarki, odpusty. 
22. Koło Młodzieży Wiejskiej 
„Wici“ (cele i zadania, historia, 
formy pracy ). ` e 


zdarzenia w 


23. Związek Samopomocy 
Chłopskiej. ` 

24. Inne Związki Młodzie- . 
żowe. 


25. Partie polityczne. 
26. Straż ogniowa. 
27. Inne organizacje. 
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wyższe tematy poruszą główne 
momenty tworzące życie Pańr 
stwa i wsi, ale jeżeli macie in- 
ne zdanie — napiszcie nam o 
tym. Prosimy zatem-o szczerą 
i przemyślaną - odpowiedź. na 
następujące pytania: 

1. Czy wydawanie i przera- 
bianie Wychowania Społecz- 
nego uważacie za praeę poży- 
teczną i dlaczego? 

2, Gzy nie należałoby według 
Was usunąć któregoś z wyżej 
podanych tematów. 

3, Czy nie należałoby wyżej 
podanego programu uzupełnić 
jakimś dodatkowym tematem? 
Jakim? 

4. Kto powinien -przerabiać 
Wychowanie Społeczne? Czy. 
tylko młodzież wiciowa? Czy. 
tylko ` wiejska, czy również 
i miejska? 

Odpowiedzi prosimy prze- 
syłać na adres: Wydział Oświa- 


: ty i Kultury Z.M.W.RP. „Wici“, 


Łódź, Al. Kościuszki 45 w ter- 
minie do 20.- XI; 1947 r. 3 
i Dyzma Gałaj 


to jest wiedza i nauka 


kładniej otoczenie człowiek 


równocześnie coraz lepiej po- 
znaje siebie samego. . 

Wyraz „wiedza” jest rów- 
zrozumiały, a 
, niż nau- 


nież dla nas 
mniej dwuznaczny, 


ka. „Wiedza” pochodzi od sło 
wa „wiem” —- 
jest używana dla oznaczenia 
tego, co człowiek wie z zakre- 
su badań naukowych. Jeżeli 
np. przewodnik. górski zna 


Wejście do lokalu Wydziału Oświaty i Kultury ZMW RP 


„Wici” przy ul, Kościuszki 


45, w Łodzi. _ i 
Fot. S. Wasilewski 


„wiedzieć” i. 


wszystkie ścieżki w górach, ło 
tego zapasu „wiadomości. nie 
nazwiemy wiedzą. Wiedzą na- 
tomiast będzie opis gór wy- 
jaśniający ich powstanie, prze- 


obrażenia w ciągu milionów 


lat i obecną budowę. 
STAN WIEDZY DAWNIEJ 
"A DE 


Człowiek pierwotny obser- 
wował otoczenie powierzchow 
nie i często wyprowadzał z 
tych obserwacji fałszywe wnio 
ski. Nie znając nauki zwanej 
meteorologią, która. episuje i 
bada zmiany atmosfery, jak 
ciśnienie powietrza, kierunki 
wiatru iip., nie znając także 
elektryczności wyobrażał so- 
bie, że w chmurach przebywa 
bóg, który miota pioruny w 
postaci ognistych pocisków, 
aby zemścić się na ludziach, 
którzy mu nie złożyli w ofie- 
rze barana czy innego zwierzę 
cia, albo też razi tymi pociska- 
mi osiedla nawet tych, którzy 
się modlili i składali ofiary — 
a to w tym celu, żeby okazać 
swą moc i trzymać w uległości 
bezbronne istoty ludzkie. 

Spoglądając w pogodny 
dzień na sklepienie niebieskie, 
sądził, że jest to rodzaj sufitu, 
który zamyka naszą doczesną, 
ziemską przestrzeń i że ponad 


dym sufitem, niejako na stry- 
„chu: lub na pietrze : znajduje 


się niebo, mic- - gdzie prze 
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bywają po śmierci dusze lu- 
dzi pobożnych. Sp 

Obserwując wybuchy wul- 
kanów, człowiek na niskim po- 
ziomie umysłowym, wyobrażał 
sobie, że w głębi ziemi jest 
piekło, które więzi dusze zmar 
łych ludzi, co za życia sporo 
nabroili na świecie. 
© Dzisiaj te złudzenia- zostały 
rozwiane przez badania nau- 
kowe: Okazało się, że zjawi- 
sko burz i piorunów jest po- 
wiązane z parowaniem po- 
wierzchni ziemi i z elektrycz- 
nością wytwarzającą się w po- 
wietrzu, która wyładowując się 
powoduje błyskawice i pio- 
runy. ; 

Jeśli zaś chodzi o sklepienie 
niebieskie, to jest to wrażenie 
wzrokowe spowodowane drga 
niem i naświetleniem cząste- 
czek powietrza. Niebieskość 
istnieje tylko w granicach ziem 
skiej atmosfery, czyli powłoki 

gazowej, otaczającej - kulę 
ziemską, w odległości. kilkuset 
kilometrów.: od- powierzchni 
ziemi. Resztki gazów otacza- 
jących ziemię kończą się w od- 
ległości 30.000. (30 tysięcy) ki- 
lometrów. A wiemy, że prze- 
strzeń otaczająca naszą ziemię 
jest nieskończona. 
do widocznego księżyca wy» 
nosi 385:000 (385 tysięcy) km., 
a do słońca, które daje wszyst- 
iemu na ziemi życie, wynosi 
150.000.000 (150 milionów) kin. 
Dawniej ludzie sądzili, że 
ziemia i cały świat istnieje za- 
ledwie kilka tysięcy lat. Dziś 
po zbadaniu pokładów ziemi 
okazało się, że ziemia liczy so- 
bie kilka miliardów lat, a 
ślady człowieka sięgają w 
przeszłość na pół miliona lat. 
Kiedy według podania sta- 
rożytni. Grecy wybierali się na 
wyprawę wojenną do Troi, a 
„innej drogi nie mieli, tylko 
przez morze, wtedy dla odwró 
cenia. kierunku wiatru, aby 
skutecznie popychał żagle o- 
krętów, zabili dziewczynę w 
ofierze Eolowi — bożkowi rzą 
dzącemu wiatrami. Dziś t»' 
czyn uważalibyśmy za wielką 
zbrodnię. Dziś nie ma Eołów 
i innvch bożków, a są prądy 
morskie. i wiatry uzależnione 
"od zjawisk przyrodniczych, któ 
re zostały zbadane į wyjaśnio- 
„ne, co daje możność oblicze» 
nia, kiedy i jaki kierunek wia- 
tru pojawi się na morzu. Poza 
tym okręty dzisiejsze nie liczą 
„się zbytnio z wiatrami, ponie- 
waż poruszają się przy pomo- 
cy maszyny parowej lub mo- 
: toru. i 
Wiedza dawniejsza, sprzed 
-kilkuset lat, pomieszana -była 
z poezją i wierzeniami religij- 
nymi. Ówcześni uczeni naj- 

więcej rozprawiali o rzeczach, 
"które były najtrudniejsze do 
- zbadania, a. zupełnie nie inte- 


Odległość - 


Rade "Gm TG 1 
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resowali. się otaczającym ich 
życiem. Takie badania, rzecz 
jesna, przynosiły nie wiele po- 
żytku. | 


CIEKAWOŚĆ I WYOBRAŹNIA 


PODNIETĄ DO BADAŃ 
NAUKOWYCH 


Są różne pobudki, skłaniają- 
ce ludzi do naukowej pracy. 
Jedną z nich jest współzawod- 
nictwo między narodami, a 
zwłaszcza w czasie wojny, kie- 
dy uczeni państw wojujących 
wysilają się, aby skonstruować 
doskonalszą broń. W ten spo- 
sób rozwinęła się żegługa pod- 
wodna, lotnictwo i inne dzie- 
dziny. Wojna jednak obok wy- 
nalazków niesie wielkie znisz- 
czenie, cofa postęp i obniża 
poziom kultury. Zniszczenie 
np. Warszawy i wielu innych 
miast. zahamowało badania 
wobec braku laboratoriów 
(pracowni) i zakładów, które 
były wyposażone w odpo- 


„wiednie narzędzia pracy nau- 


kowej. 
Największą i najwłaściwszą 


podnietą do rozwoju wiedzy 


jest ciekawość ludzka, która 
skłania człowieka do podej- 

mowania nieraz bardzo uciąż- 
liwych i mozołnych zabiegów, 


-jakie prowadzi uczony. nawet 


z narażeniem życia. Jako przy- 
kład może tu służyć Amund- 
sen, odkrywca bieguna po- 
łudniowego, admirał Byrd 
i wielu innych, którzy podró- 
żowali. poprzez wieczne śnie- 


: gi i lody po to tylko, aby do- 


wiedzieć się o krańcach kali 
ziemskiej, _ niezamieszkanych 
przez żywe istoty. Byli także 
wybitni badacze chemii i ine- 
dycyny, którzy ”d+cwie swe 
poświęcili doświad :zeniora na- 
ukowym, zostając  kalekami 
lub wprost ginąc w służbie 
nauki. 
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- Drugą bardzo ważną cechą 
człowieka, powodującą roz: 
wój nauki -jest wyobraźnia. 
Chcąc bowiem czegoś nowego 
się dowiedzieć, coś odkryć — 
nie wystarcza bezładnie obser- 
wować wszystko, co się wko- 
ło dzieje. Uczony musi wie- 


- dzieć, czego szukać, musi on 


mieć określony cel i plan. Czy- 
li musi mieć pomysł (koncsp- 
cję) tego, co chce znaleźć. 
Obok tego podnietą do ba- 
dań naukowych jest chęć pod- 
niesienia życia gospodarczego 
i poprawa warunków bytu na- 
rodu i ludzkości. Koncepcja 
może być wymysłem danego 
badacza naukowego, albo ież 
może on ją przejąć od innych. 
Oprócz naukowych koncepcji 
zapładniają także umysły nau- 
kowców fantastyczne marze- 
nia. Tak więc w latach dzie- 
cinnych nasłuchaliśmy się baś- 
ni o latających kobiercach, o 
butach siedmiomilowych, póź- 
niej czytaliśmy legendę o De- 
dalu i Ikarze, którzy próbowali 
latać w powietrzu i cały sze- 
reg fantastycznych powieści 
Jul. Verne o podwodnych: o- 
krętach. Prawie wszystkie te 
marzenia i baśnie zostały już 
urzeczywistnione przez dzi- 
siejszą naukę. Jeśli więc czło- 


wiek tęskni za czymś, czegoś . 


pragnie, — to prędzej czy póź- 
niej cel swój osiąga. Nieraz te 


„tęsknoty « trwają po kilka ty- - 


sięcy lat, aż wreszcie dochodzi 
jednak do zaspokojen'a -ich. 

Koncepcje naukowe, to hi- 
potezy czyli przypuszczenia. 
Podczas, gdy -baśń w sposób 
zupełnie dowolny, bez żadne- 
go liczenia się z możliwościa- 
mi pokazuje wymarzony o0- 
braz. A naukowa hipoteza 
jest, że tak powiem, dośpie- 
raukowiec 
już dokładnie wie. Na podsta- 
wie posiadanych pewnych zu- 


bó 


e 


- pełnie. wiadomośc! 


cząsteczkami 


‘materialne i 


przypusz- 
cza on, że rzeczy, których nie 
udało mu się jeszcze stwierdzić, 
przedstawiają się prawdopo- 
dobnie tak, a tak. Taką hypo- 
tęzą było przypuszczenie, że 
skoro ziemia jest okrągła, to 
jeśli się wyruszy na zachód, 
można będzie wrócić w io sa- 
mo miejsce od wschodu, ebje- 
chawszy i opłynąwszy całą 
kulę ziemską. 

Na podstawie tej hipotezy 
wyruszył w drogę morską 
Krzysztof Kolumb przed 450 
laty i dokonał odkrvcia Ame- 
ryki w 1492 r. Ówcześni ucze- 
ni nie wiedzieli o  istn'eniu 
Ameryki, nie wiedział, rzecz 
jasna, o tym i Kolumb. Wybrał 
on się na zachód w drogę do 
Indii, do których przed nim 
inni podróżnicy docierali od 
wschodu. Podejmując więc ba- 
dania dla sprawdzenia słuszno 
ści postawionej hipołezy, u- 
czony częstokroć odkrywa rze 
czy zupełnie nie przewidziane. 
Nie mając jednak żadnej hi- 
potezy, nigdy by on tego nie 
dopiął. A więc hipoteza nie- 
zależnie od tego czy się spraw 
dzi, czy nie — jest mołorem 
badań naukowych. Ś 

Ostatnie badania przyrod- 
ników nad najdrobniejszymi 
i materii prowa- 
dzą -do wyjaśnienia różnic 
między rzeczami materialny- 
mi-i niematerialnymi. Okazu- 
je się bowiem, że atom po roz- 
biciu go traci wszelkie cechy 
dotykalne, .namacalne czyli 
stanowi pewną 
ilość energii podobnej prądo- 
wi elektrycznemu. Tak wiec 
została przekreślona- granica 
pomiędzy energią (siłą) a rna- 
terią. Od dłuższego czasu u- 
czeni stwierdzali łączność tych 
dwóch pojęć i wskazywali na 


(dokończenie na str. 10) 
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(dokończenie ze str. 9) 


możność zamiany materii w 
energię (np. przy odżywianiu), 
aie dopiero teraz sprawa ta 
zmierza do naukowego wyjaś- 
nienia. W ten sposób świat du- 
cha i świat materii przestaną 
z biegiem czasu kłócić między 
sobą ludzi, którzy przenoszą 
jedno ponad drugie, ponieważ 
okazuje się, że świat stanowi 
zwartą jedność i nie ma pod- 
staw do przeciwstawiania jed- 
nych sił i zjawisk innym siłom 
i zjawiskom. 


PODZIAŁ NAUK 


Świat, w którym żyjemy, 
zadziwia bogactwem form i 
przejawów. Przede wszystkim 
inieresuje nas ziemia i słońce, 
woda i powietrze, rodzaj po- 
gody, roślinność i zwierzęta i 
wreszcie sam człowiek wraz z 
jego myślami, upodobaniami i 
uczuciami. 

Chcąc dokładnie zbadać 
świat, nie można badać jedne- 
mu wszystkiego. Do najlep- 
szych rezultatów można dojść, 
jeśli się człowiek wyspecjali- 
zuje w jakimś wąskim zakre- 
sie. Stąd też w dziedzinie ba- 
dań naukowych mamy wielu 
specjalistów i związany z tym 
podział nauk. 


Najogólniejszy podział roz- 
różnia dwie grupy nauk. Jed- 
"na zajmuje się badaniem 
wszystkiego, co człowiek spo- 
strzega wokół siebie, a druga 
poświęcona jest badaniu życia 
duchowego ludzi niedostępne- 
go zewnętrznej obserwacji. 
Ten podział przyjmuje, że 
istnieją nauki przyrodnicze i 
humanistyczne. Nawvk' przy- 
rodnicze dają opis weż «stkie- 
go, co istnieje zewnętrznie i 
da się zmierzyć i zważyć łącz- 
nie z samym człowiekiem, ja- 
ko tworem przyrody, a nauki 
humanistyczne (humanus po 
łacinie — ludzki po polsku) 
obejmują badania duchowości 
ludzi, ich myśli, upodobania i 
uczucia oraz czyny wynikają- 
ce z myśli, upodobań i uczuć. 


Przy dalszym podziale nale- 
ży rozróżnić w naukach przy- 
rodniczych zjawiska fizyczne 
od biologicznych, a więc ię 
część przyrody, która test 
martwą, od przyrody żywe:. 
Badanie skał, pokładów ziem- 
skich „wody, powietrza. gwiazd 
itp. będzie należało do nauk 
fizvcznych, a znów _ badanie 
roślin i zwierząt należy do 
nauk biologicznych (bios gre- 
= ^ awn — oznacza życie). 
O ile do pierwszych zaliczymy 
fizykę, geologię, astronomię, 
meteorologię, to do nauk bio- 
logicznych będą należały: bo- 
tanika, zoologia, antropologia. 


= 


w I 


Nauki humanistyczne obej- 
mują psychologię, socjologię, 
prawoznawstwo, teorię kultury 
i sztuki, historię, językoznaw= 
stwo. > Ń 


Wszystkie te nauki dzielą się 
jeszcze na mniejsze specjąlno- 
ści, tak, że gdyby przyszło 
wszystko szczegółowo wyli- 
czyć, to i całej kartki na to by 
nie starczyło. Nam jednak o 
to nie chodzi. My dążymy do 
tego, żeby sobie zdać sprawę 
z istoty nauki. 


MIEJSCE NAUKI 
W LUDZKIM DOROBKU 


Badania naukowe prowa- 
dzone planowo i systematyc”- 
rie mają miejsce w krajach, 
które już posiadają wysoki po- 
z.«m życia. 

Nie zajmowaty się nauką 
plemiona koczownicze. Z wia- 
domości o dawnych czasach 
wynika, że Babilończyry, Egip 
cjanie i Grecy zajmowali się 
już badaniami naukowymi. Ale 
wtedy i jeszcze przez setki lat 
później ogół ludności, szerokie 
masy nie korzystały wca'e z 
nauk. Ich pokannem ducho- 
wym były wyłącznie wierze- 
nia religijne przesiąknięte ma- 
gią i zabobonem. Nie!czni u- 
czeni, przeważnie duchowni, 
otaczali się religijną tajemni- 
cą, uważając, że wiedza jest. 
szkodliwa dla mas. Dziś te 
sprawy przedstawiają się ina- 
czej, bo każdemu .uczonemu ` 
zależy na tym, aby wiedza się 
upowszechniała i podnosiła 
ogólny poziom. Przez to postęp 
nauki jest coraz większy, po- 
nieważ przez  popularyzacię 
(upowszechnianie) wiedzy 
wyławia się wielu źdolnych lu- 
dzi, którzy zasilają szeregi na- 


ukowców. Rćwnocześnie pań- - 


stwo za zgodą wszystkich oby- 
wałeli buduje pod kierownic- 
twem uczonych pracownie 
naukówe i wyposaża je w od- 
powiednie Urządzenia. 

Nauka rozwija się na grun- 
cie bezinteresownej ciekawo- 
ści badaczy, ale w skutkach 
swych jest niezmiernie twór- 
czym elementem życia prak- 
tycznego. Weźmy dla przykła- 
du psychologię. Jest to nauka 
o życiu duchowym człowieka. 
Psycholog nie troszczy się o to, 
czy jego odkrycia są pożytecz- 
ne. Jemu chodzi o to, żeby do- 
brze zbadać zjawiska psychicz 
ne jak np. zasady obserwacji, 
spostrzegania, formułowania 
zdań, czyli sądów, działanie 
pamięci itd. Ale na wyniki ba- 
dań psychologa czeka peda- 
gog — ten, który układa zasa- 
dy nauczania i zastosowuje 
wyniki badań  psychologicz- 
nych do pracy nauczycielskiej 
w szkole. Na tej drodze nau- 
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czanie ogromnie się udoskona 
liło. W miejsce bezmyślnego 
„wkuwania” się na pamięć, 
obecnie w szkołach każdy uczy 
się o wiele łatwiej i skutecz- 
niej, ponieważ wyniki badań 
psychologicznych zostały za- 
stosowane w szkole, poczyna- 
jąc od I-go oddziału szkoły 
powszechnej. - 


Tak samo przedstawia się 
sprawa pomiędzy botaniką a 
rolnictwem, czy pomiędzy fi- 
zyką a techniką itd. 


Współczesne życie społeczeń 
stwa opiera się na wynikach 
badań naukowych. Z osiągnię- 
ciami naukowymi muszą się 
liczyć politycy, ekonomiści, rol 
nicy, nauczyciele, a także i du- 
chowieństwo. 
rych nauka jest wysoko roz- 
winięta i gdzie osiągnięcia nau 
kowe stosuje się w praktyce 
życia społecznego i gospodar- 
czego, przodują innym. 


Nauka jest także czynnikiem 
wychowawczym, podnosi po- 
czucie odpowiedzialności przez 
to, że wszystko opiera na 
prawdzie i dopuszcza całko- 
witą krytykę, czyli 
To co po sprawdzeniu okaże 
się fałszywe, jest bezwzglednie 
odrzucane. 


- Oczywiście, że przed nauką 
stoją w dalszym ciągu nieogra- 
niczone możliwości rozwoju. 
Wprawdzie już dotychczas o- 
siągnięcia jej są olbrzymie. 
Człowiek, któremu się zdawa- 
ło, że ziemia jest wielką po- 
wierzchnią płaską i że wszyst- 
ko się dokoła niej kręci, dziś 
wie ,że żyje w nieskończonej 
przestrzeni i że ziemia jest dro- 
biną we wszechświecie. Zma- 
lało poczucie naszej ważności, 
ale zato przed umysłem ludz- 
kim roztoczyły się nieograni- 
czone horyzonty. Nie mniej 
jednak wiele zjawisk świata 
jest niepoznanych i niezbada- 
nych. W wielu wypadkach zdo- 
łaliśmy zaledwie uchylić rab- 
ka tajemnicy. W dalszym: cią- 
gu czujemy się ciemni jak „ta- 
baka w rogu” wobec zagadek, 
które stoja przed nami: Ale 
praca naukowa będzie tę za- 


słonę sprzed naszych oczu co= ` 


raz to rozsuwać szerzej. 


PYTANIA 


1. Napisz dwa takie zdania, 
w którym słowo „nauka” wy- 
stępuje w dwóch różnych zna- 
czeniach. 


2. W jaki sposób ludzie zdo- 
bywają wiedzę? Czy tylko po- 
przez naukę w szkolę? A jak 
nazywamy takiego człowieka, 
który uczy się sam, bez korzy: 
stania ze szkoły? © = ==: 


Kraje, w któ- 


kontrolę. . 
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3. Jak nazywają się instytu 


cje przeznaczone dla badań 


naukowych? 


4. Kto w Twojej wsi rodzine 
nej posiada zdaniem Twoim, 
największą wiedzę? Jakich 
dziedzin wiedza ta dotyczy i 
w jaki sposób człowiek ów do 
niej doszedł? 


5. Wymień kilka przykłae 
dów nienaukowego, opartego 
na zabobonie, ustosunkowania 
się do zjawisk przyrodniczych 
w Twojej okolicy. Np. w jaki 
sposób niektórzy, zwłaszcza 
starsi, bronią się przed burzą 
i piorunami? T 

6. Jak sądzisz — co utrudnia 
walkę z przesądami i zabobo- 
nami na wsi? 


7. Jak najstarsi mieszkańcy 
Twojej wsi wyobrażają sobie 
budowę wszechświata? Co my- 
ślą o gwiazdach i Drodze 
Mlecznej? 

8. Wymień jakąś znaną sze- 
rzej baśń czy legendę, w któ- 
rej zjawiska przyrodnicze Wv- 


jaśniane są w sposób sprzeczny 


z nauką? 


9. Jax należy rozumieć przy- 
słowie: „potrzeba jest matką 
wynalazków”, 


10. Czy w wiosce Twojej jest 
jakiś wynalazca, który marnu- 
je się wskutek braku dostępu 
do szkoły? W jakiej dziedzi- 
nie człowiek ten jest utalento- 
wany i jakie dał tego dowody? 


11. Czy jest Ci znana jakaś 
hipoteza naukowa, która się 
potem sprawdziła? 

12. Czy specjalizacja jest tyl- 
ko konieczna w badaniach 
naukowych czy także w in- 
nych dziedzinach? Podaj przy- 
kład specjalisty w życiu prak- 
tycznym. 

13. Ażeby móc zostać leka- 


rzem „trzeba na uniwersytecie 
ukończyć medycynę. Czy me- 


_ dycyna należy do nauk huma- 
mistycznych 
-czych i dlaczego? 


czy przyrodni- 


14. Jakie znasz sposoby po- 
pularyzowania  (upowszech= 
niania) wiedzy? 

15. Wymień kilka znanych 
Ci odkryć i wynalazków nau- 
kowych? Czym się różni wy* 
nalazek od odkrycia? > <> 


Opracował 
Stefan Ignar. 
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Zorganizujmy Poradnię Szkolenia Zawodowego 


(Artykuł dyskusyjny). 


Pisze w 42 N-rze „Wici“ kol 
Mozga Józef, że „wprowadze- 
nie reform oświatowych na wsi 
będzie z wielu względów rzeczą 
trudną i że konieczne jest, by 
zorganizowany czynnik społecz 
ny wsi wyszedł reformom tym 
naprzeciw i dopomógł w reali- 
zowaniu płanów oświatowych 
Państwa". 

Związek Młodzieży Wiejskiej 
Rzeczypospolitej Polskiej „Wi- 
ci* wychodzi naprzeciw tym re- 
formom z szeroko zaplanowa- 
ną na b. r. szk. akcją korespon- 
deneyjnego nauczania w zakre- 
sie szkoły podstawowej, gm- 
nazjum i wychowania społecz- 
nego. 

Przedsięwzięcie to przyniesie 
niewątpliwie społecznie donio- 
słe rezultaty. Świadczą o tym 
wypow.edzi pracowników Wy- 
działa Oświaty i Kultury „Wi- 
cit i uezniów naszego gimna- 
zjum korespondencyjnego, 

Jednak przeds ęwzięcie 
aczkolwiek doniosłe, nie wy- 
czerpuje wszystkich możliwo- 
ści, jakimi rozporządza Zwią- 
zek w dziele prowadzenia po- 
wszechnej oświaty i szkolenia 
zawodowego. 

Obok masowego udziału wi- 
ciarzy w budowaniu szkół pod 
stawowych, organizowaniu bhi- 
botek gminnych. kolportażu 
słowa drukowanego, gromadze- 
niu funduszów na stypendia i 
bursy należy nam pomyśleć o 
zorganizowaniu społecznie po- 
żytecznego napływu młodzieży 
wiejskiej do istn'ejących już 
szkół przez powołanie przy 
Związku w ramach Wydziału 
Oświaty i Kultury Poradni 
Szkołenia Zawodowego. 

Wiciarze z Kół wiejskich, 
a nawet grodzkich i akademic- 
kich, często zupełnie nie orien- 
tuja się w możliwościach i wa- 
runkach kształcenia się zawo- 
dowego w skali powiatu, nie mó 
wiac już o województwie. 

W większości wypadków nie 
wiedzą o tym, jakie szkoły 
istnieją w powiecie, czy woje- 
wództwie, jakie kwahfikacje 
wymagane są od młodzieży przy 
zapisach, czy przy szkołach 
istnieją internaty, czy ucznio- 
wie mogą korzystać ze stypen- 
diów, wreszcie jakie możliwo- 
ści późniejszej pracy zawodo- 
"wej daje ukończenie poszcze- 
gólnych szkół. ` 

Młodzież wiejska kieruje się 
do szkół średnich, a nawet wyż- 
szych utartymi ścieżkami, wie- 
lu. b. wielu zawodu nie zna na- 
wet z nazwy. 


to, 


Konsekwencje tego są zrozu- 
miałe, Wsi i Państwu brak jest 
b. weli specjalistów. 

Do wielu zawodów przygoto- 
wuje się wyłącznie młodzież 
miejska. Dotyczy to zarówno 
średniego, jak i wyższego wy- 
kształcenia. 

Ten stan rzeczy musi ulec ra- 
dykalnej zmianie. Wymagają 
tego potrzeby odbudowy i prze- 
budowy wsi į kraju. 

"Nasuwa się teraz pytanie, jak 
to zrobić, ażeby młodzież wiej- 
ska była dostatecznie poinfor- 
mowana i uświadomiona o tym, 
o czym wyżej pisałem. 

Coś niecoś w tej sprawie już 
robimy. Co jakiś czas, szczegól- 
nie w okresie poprzedzającym 
początek roku szkolnego na ła- 
mach „Wici“ pojawiają się ar- 


tykuły typu: „Wicarze do 
szkół“ i lakoniczne ogłoszenia 
dyrekcji różnych zakładów 
szkołeniowych. 


Są to akcje przypadkowe. 

Akcji tej należy nadać cha- 
rakter planowy, ciągły i wy- 
ezerpujący. 

Moim zdaniem, opierając się 
na doświadczeniach, jakie wy- 
niosłem z pracy w Zarządzie 
Woj. Zw. Mł. Wiejskiej w Ło- 
dzi, należałoby przy Wydziale 
Oświaty i Kultury „Wiei* po- 
wołać wspomnianą peradnię. 


Hose 
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Pracownicy tejże opracują 
kwestionariusz 
który powinien dotrzeć do 
wszystkich członków Związku. 
Kwestionariusz winien być tak 
pomyślany, by prócz niezbęd- 


szkoleniowy; 


nych personalii w dostateczny - 


sposób orientował o dotych- 
czasowym przygotowaniu szkol 
nym kandydata, jego warun- 
kach materialnych, uzdolnie- 
niach i zainteresowaniach nau- 


kowych. 
Z drugiej strony należy ze- 
brać możliwie dokładne i 


wszechstronne materiały, do- 
tyczące wszelkiej akcji szkole- 
niowej prowadzonej przez czyn 
niki państwowe, bądź też różne 
instytucje. 

Dalsze 
proste. 

Posiadając dobrze wypełnio- 
ny kwestionariusz informuje- 
my kolegę, czy kołeżankę, że w 
najbliższej mu okolicy czynne 
są takie to zakłady np. kształ- 
cen'a nauczycieli, nauka trwa 
2 czy 4 lata, istnieją internaty, 
wzslędnie brak ich i t. p. 

W parze z tym winna iść 
akcja informacyjna w naszej 
związkowej prasie. 

Pozostając w stałym kontak- 
cie z właściwymi czynnikami 
winn'śmy informować, że wieś 
i Państwo potrzebują tyłu a 


postępowanie jest 


tyłu ludzi — o takich a takich 
kwalifikacjach zawodowych. 

W „Wieiach* względne w 
„Wiciowej Wolnej Gromadzie** 
winny ukazywać się prace za- 
mawiane u poszczególnych spe- 
cjalistów į miłośników swoich 
zawodów, które mówiłyby o 
społecznej doniosłości t odpo- 
wiedzialności różnych zawo» 
dów. Tego rodzaju artykuły 
walnie przyczyniłyby się do po- 
szerzenia skali uprawianych 
przez młodzież wiejską zawo- 
dów. 

.% 

Jestem również przekonany, 
że zrealizowanie projektowanej 
Poradni dostarczyłoby czynni- 
kom oświatowym sporo mate- 
riału do co raz bardziej celowej 
sieci typów szkół, burs i roz- 
działu stypendiów. 

Słowem dalibyśmy przyczy- 


nek dla zorganizowania rynku 


potrzeb na oświatę i szkolenie 
zawodowe. 

Sądząc po dotychczasowych 
wynikach pracy naszej łódz- 
kiej Poradni, prowadzonej w 
prymitywny sposób, spodzie- 
wam się, że w skali ogólnokra- 
jowej, rozporządzając dosta- 
tecznymi danymi, o których 
była mowa wyżej moglibyśmy 
dodatkowo corocznie umożli 
wić nauke kilku tvsiacom „„Wi- 
ciarzy*. 


.. 


Z życia Szkoły Rolniczej w Dąbrowie Zduńskiej 


Dłuższe niż w lecie wieczory widać 
usposabiają do dumania, wspomnień i 
zwierzeń, skoro wzięła mnie jakoś 
ochota zebrać garść wrażeń i prze- 
słać je do „Wici”. 

Jest już późna godzina... Dziewczę- 
ta pochylone nad książkami i zeszy- 
tami pilnie pracują. Za dwa miesiące 
kończą kurs w Dąbrowie, więc każda 
pragnie uporządkować swoje notat- 
ki oraz przeczytać jak najwięcej 
książek. W okresie prac żniwnych, w 
okresie wycieczek lekcji nie było, więc 
teraz trzeba zdwoić wysiłki, by pro- 
gram kursu całkowicie wyczerpać. 
Ach — te wycieczki! ” 


. Rocznik nasz odbył dwie wieksze 
krajoznawcze wycieczki, pierwsza o- 
bejmowała zwiedzenie północno-za- 
chodnich ziem Polski — druga po- 
łudniowej częścj kraju. 


Na pierwszą wycieczkę wyruszyły- 
śmy 29 czerwca „własnym”, bo wy- 
pożyczonym z „Rolnika” samochodem. 
Wyliczyłyśmy bowiem, że jazda sa- 
mochodem jakoś nam się kalkuluje, 
a co za wygoda! Wszędy człowiek 
dojedzie, postój jest tylo tam, gdzie 


sobie pasażerowie życzą, wszyscy mu- 
szą ustępować z drogi, a paczki żyw- 
nościowe zabrane z sobą pozwalają 
udnie patrzeć .w przyszłość, 
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Pędzimy na Kutno, przez śliczne 
Kujawy na Kruszwieę, Żnia, Gniezna, 
Poznań. Cudowne zboża wyzłacają 
krajobraz, ciepłe podmuchy wiatru u- 
derzają nas w pędzie po twarzach. 
Przydrożne lipy pachną słodko — tak 
słodko, jak pachnąć musiała pełna 
miodów puszeza w okresie Piasta — 
kołodzieja. Pięknaż, bo piękna ta „Pol- 
ska cała”! 


Kruszwica i Gopło silne na nas ro- 
bią wrażenie, Mysia Wieża przypomi- 
na nasze bajeczne dzieje, tym bardziej, 
że zielone, bijące o brzeg fale jezie- 
ra szepczą i szepczą o tym co było. 
Żał nam stąd ruszać, ale czas nagli, 


Ruszamy więc „pełnym gazem” i za- 


trzymujemy się dopiero w Biskupinie, 


by zwiedzić głośną odkopaną tam słe- 
wiańską osadę nawedną. Oprowadza 
nas sam dr Rajewski, a widząc nasze 
zainteresowanie. szeroko opowiada o 
tych zamierzchłych czasach, o życiu 


dawnych Słowian, o wartości takich 
wykopalisk. Widać, że to miłuje. I 
jesteśmy pod czarem tej dalekiej prze- 
szłości, której rąbek nam odsłonięto 
f ruszyć nam się stąd nie chce. Cisza 
na polach — w jeziorze gasną promie- 
nie zachodzącego słońca,  jękliwie 
brzęczą komary.  Obeszłyśmy teren 
Biskupina z naszym uprzejmym prze- 
wodnikiem, który zna tutaj każdy ka- 
mień. Kiedy wreszcie zapada mrok 
orzeźwione kąpielą, przy ognisku pi- 
jemy herbatę, poczem z pieśnią na 
ustach jedziemy dalej. Rankiem dobi- 
jamy do Poznania. „Siła by” pisać, 
jakie Poznań na nas zrobił wrażenie. 
Radowały nas jego zabytki, bolały ra- 
ny zadawane ręką hitlerowskiego na- 
jeźdźcy, ślady walk i krzyże — te 
krzyże.., Poznań — żegnałyśmy tak 
— jak się żegna miasto które się pokes 
chało. 

Zmierzając w stronę Piły rychło 
wjechałyśmy na teren Ziem Odzyska- 
nych, radosnym: okiem ogarniając po- 
la, lasy znowu teraz nasze. Z szacun- 
kiem i podziwem patrzyłyśmy na tych 
pionierów. którzy pierwsi przybyli tu 

(dokończenie na str. 12) 


- władnąć kuchnią, oborą i 
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(;, gruntować Polskę i wrastać w Zie- 


mie Odzyskane korzeniami. 
Najsilniejsze jednak wrażenie wy* 
warła na nas wieś osadniczą zdaje się 
'Charnowo — leżąca w oległości. 7 km' 
od Ustki, niedaleko Słupska. Wieś tę 
objęli chłopi z” powiatu siedleckiego. 


szych pionierów. - Kwaterowaliśmy w 
domu i w stodole goscinnego działa- 
cza ludowego, prezesa Samopomocy 
Chłopskiej. Serdeczna gospodyni — 
dawna wiciarka —. pozwalała nam za-. 
ogrodem, 
„brakowało nam tylko ptasiego mleka. 
„Po wsi poszła wieść, że wieczorem od- 
będzie się wspólna świetlica, na którą 
koło wiciowe zaprasza również star- 
szych. Tymczasem zwiedzałyśmy o- 
bejście gospodarskie i pola naszego 
gospodarza. Podobał nam się obszerny 
„dom, rozplanowanie osiedla; prak- 
tyczne urządzenie, a nade wszystko 
"sam gospodarz, światły, doświadczo- 
ny rolnik, objaśniający nas tak bar- 
dzo interesująco. Szybko zbadał wła- 
"ściwości przejętej przez siebie gleby 
i potrafił.z niej wydobyć to, co trzeba. 
Ludność wsi jest z sobą zżyta i 
` wzajemnie się wspiera w  trudnoś- 
"ciach. Wszystkie zwiedzane przez nas 
osiedla uderzały bogactwem urządzeń 
Wieś ma' prześliczną szkołę powszech- 
"ną, spółdzielnię spożywców, mleczar- 
"nię i dom ludowy. Gospodarze wie- 
- dzą czego chcą i umieli jąć się pracy 
* Pokochali już to swoje dziedzictwo 
- Kobiety są dzielne, zawsze młode — 
widać, -że «wyszły z dobrej -wiciowej 
- szkoły, z organizacji, w której praco- 
w ay z:zapałem. Tych ze „środka kra- 
„ju” witają często z łezką w oku, wi- 
docznie gdzieś pod Siedlcami zosta- 
wiły część serca, jednak tu trwają. 3 
Wieczorem zabawiał nas wystáwio- 
"ną sztuką doskonały zespół artystycz- 
ny. -Suflerowała: żona „gospodarza nie- 
zastąpiona „pani Zocha“ — mimo, iż 
córa już ją chyba przerasta. 
"Gdy nasze Szkolne Koło Wiciowe 
jęło śpiewać swoje pieśni, wyrosła 
* przy nas nagle-ze łzą w oku kol. Han- 
* ka, zapalona wiciarka; dawna uczen- 
"nica Szkoły Rolniczej z Dubicy. Dziś 
-jest to już mamtdsia kilkorga dzieci, 
ale zawsze się entuzjazmuje pracą Ko- 
* ła i w społecznym życiu wsi bierze ży- 
- wy udział, Potoczyły się gawędy, wy- 
- mieniałyśmy pieśni, wreszcie obtańczy- 
-łyśmy tę naszą przyjaźń jak się pa- 
"trzy. Do późnej nocy bratałyśmy się 
na tej świetlicy. 
Ewie silniejsi świadomością — 
;'„gdzie Koło Wiciowe — tam ro- 
dzina” — żegnaliśmy Charnowo pełni 
- uznania dla siedleckich pionierów na 
- Zachodzie. 
Czekała nas długa jeszcze droga 
przez Gdynię, Gdańsk, Elbląg, Olsztyn 
- do Warszawy — skąd miałyśmy zdą- 
żyć do naszej Dąbrowy Zduńskiej na 
- żniwa. Pełne radosnej wiary śpiewa- 
- łyśmy z zacięciem naszą pieśń wicio- 
"wą usm mocne postanowienie, 
"że. 


- 


„Musimy zło“ Ero: 
Musimy: ławą-naprzód ruszyć”. 
+ Uczestniczka 


Tu kwaterowałyśmy trochę dłużej: $ - 
stąd zrobiłyśmy wypad nad morze, 
tutaj starałyśmy się poznać życie na- 


A 


Jan Wiktor: „SKRZYDLATY 


MNICH* — 


Znakomity autor . „Orki na 
ugorze“ w pierwszej swej . po- 
wojennej powieści zajął się le- 
gendą czorsztyńską © bracie 
-Gyprianie -„latającym mnichu“. 

Jan Wiktor -wczuł się doskona- 
le w opisywaną epokę i środo- 
„wisko. Atmosfera w jakiej roz- 
"grywa s:ę akcja . „Skrzydlatego 
mnicha jest pełna: tajemniczo- 
„ści, oraz Średniowiecznej asce- 
zy. 

Ale najwyższą wartość po- 
wieści stanowią nie ludzie, lecz 
przyroda, góry, bory, uroczyską 
i ustronia, Dunajec i. szum so- 
sen. Jan Wiktor z panteistycz- 
ną żarliwością wyśpiewał w 
` „Skrzydlatym mnichu“ hymn 
„ną cześć ziemi, pieśń : najpięk- 
niejszą z tych jakie stworzył. 
Opisy przyrody są tutaj wręcz 
"fascynujące. Mienią - się od 
"barw, od świateł i cieni, To też 
lektura , „Skrzydłatego mnicha“ 
staje 'się rozkoszną ` wędrówką 
po legendarnym, ' pachnącym 


Książnica - Atlas, . 


już z czasów 


szy dziecięcych, 


którego 


— WSROD KSIĄŻEK 


świecie gór, po królestwie Pie- 
nin.: 


Jadwiga Radlikeka : „DZIE- 
CIOM Z POLSKIEJ SZKOŁY* 
„EXLIBRIS* — Warszawa. 

Jadwigę Radlińską znaliśmy 
„przedwojennych 
jako autorkę opowiadań i wier- 
drukowanych 
na łamach „Plłomyka* i -. Pło- 
myczka”, W roku-1946 pozna- 
Iśmy ją jako utalentowaną dra 


matop'sarkę, autorkę „Nieba 
bez gwiazd, utworu granego 


na paru scenach polskich. Te- 
raz leży przed nami nowa książ 
ka Jadwigi Radlińskiej p. t. 
„Dzieciom z polskiej szkoły“, 
wydana przez firmę „Ex libris“ 
w Warszawie. `` ) 
Są to zebrane krótkie, świet- 
nie iłustrowane opowiadania i 
poezje przeznaczone „dla dzie- 


“ci z polskiej szkoły“. Proza, jak 


i wiersze znamionują rzetelny 
talent pisarki autorki, 


nikowi jako wnikliwa, subtel- 
na znawczyni duszy dziecka, do 
przemawia ` prosto, 


która 


a wydania książki, jasny, 
tym razem prezentuje się czytel 


_ papier, czysty druk i doskona- 


4. m nit, 


szczerze, bez krzty sztuczności 
i jakiejkolwiek pozy. Specjalnie 
pociąga autorkę wieś, . przyro- 
da, chata, szkoła i sad, Dlatego 
też opowiadania i pieśni o te- 
matyce wiejskiej należą do naj- 
piękniejszych. Jadwiga: Radliń< 


- ska posiada dar-narrtorski. Jej 


gawędy o prostych. sprawach i 
prostych ~ rzeczach- pociągają 
barwnością obrazowana, przy* 
kuwają swoją szczerością i me- 
lodyjnością zdanią i strofy. 
Zaletą ks'ążki Jadwigi Rad- 
lińskiej jest brak: taniego mora- 


lizatorstwa. Pierwiastek dydak- 


tyczny i wychowawczy nie na- 
rzuca się sam przez się czytel- 
nikowi, lecz wypływa- konsek- 
wentnie i bezpośrednio z treści 
poszczególnych utworów. /To 
wszystko sprawia, że „dzieci z 
polskiej szkoły“ powinny być 
wdzięczne autorce zą ten dar, 
jaki im ofiarowała. A 
Należy podkreślić, staranność 
dobry 


le dostosowane ilustracje. 
łość nader. estetyczna. 
Józef Nikodem Kłosowski 


Ca- 


Wojewódzka Konferencja „Wicie, 1 ZWM i GA TUR w Olsztynie 


W dniu 26 października br. 
odbyła „się wspólna konferen- 


cja aktywu organizacji młodzie .. 
żowych z terenu wojew. ol- 


sztyńskiego. 


Obrady odbyły się w sali 
Wojewódzkiej Rady Narodo- 
wej.. 


W imieniu WRN i Zarządu . 


$ 


2 prac studiującej młodzieży wiejskiej „Wici““-w woj. śl.-dąbrowskim 


W. dniu 30 października br. 
opwstał Organizacyjny Komi- 
tet Studiującej Młodzieży Wiej- 
skiej „Wici” w... Katowicach. 
Na zebraniu delegatów Kół 
„Wici” z Politechniki Śląskiej 
(Gliwice), Studium Społeczno- 
Gospodarcze (Katowice) i Ślą- 
skich Technicznych Zakładów 
Naukowych kol. Chołaj, przed- 
stawiciel Ogólnopolskiego Ko- 
mitetu, wygłosił referat organi- 
zacyjny przedstawiając  ko- 
nieczność skoncenirowania i 
skooordynowania prac Kół li- 
cealnych i akademickich na te- 
renie województwa. Kół tych 
w tej chwili istnieje około 30. 

„ Po . dyskusji. postanowiono 
powołać do życia Wojewódz- 


" cl 


„Wojew. SL witał młodzież ob. 
„.Chyczewski, 


w imieniu - PPR 
powitał zgromadzonych ob. 


„Widlarz. : 


Zebranie zagaił kol. Staros — 
Przew. Wojew. ZWM Przewod 
niczył — kol H. Ząbek — v-pre- 
zes Zarz. Wojew. „Wici”. 


Referaty wygłosili: kol. kol. 


ki Komitet Studiującej Młodzie- 
ży Wiejskiej „Wici”, do które- 
go weszli koledzy: Stanisław 
Hamerlak (przewodniczący), 


„ Alicja. Packówna (sekretarz), 
-Ludwik Skoczylas (z-ca sekre- 


tarza). 

Nowopowstały Komitet za- 
kreślił wytyczne planu pracy 
na okres najbliższy i postano- 


wił wszcząć akcję zakładania 


. nowych Kół. 


Wieczorem dnia 3 Opaździer- 


nika odbyło się liczne zebranie - 
- członków Kół licealnych „Wi- 
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z terenu miasta Katowic, 
na którym omawiane były 
zadania i cele studiującej mło- 
dzieży wiejskiej..w. Polsce Lu- . 
dowej. TE RAAEN 


Wincenty - Wąsik — -członek 
Zarz. Gł. „Wici”, Kędziorek — 
członek Zarz. GŁ "ZWM, i Soł- 
tykiewicz — członek: Zarz. Wo- 


jew. OM TUR. 


Nad retóratami wywiązała 
się szeroka dyskusja. 


W- referatach i dyskusji w 
serdecznej atmosferze omówio 
no poszczególne punkty umo- 
wy o współpracy organizacyj- 
nej, oraz zaplanowano zacieś- 
nienie współpracy - "na powia- 
tach. 


W uchwalonej na koniec re- 
rolucji m. in. czytamy: 


„Ci sami, co finansują woj 
nę w Indonezji.. faszystów 
greckich i hiszpańskich, ma- 
ją zastrzeżenia, w sprawie 
przynależności Ziem Odzy- 
skanych do Polski. My mło- 
dzieź z odzyskanej ziemi war 
mińsko - mazurskiej wraz z 
całą młodzieżą polską i ca- 
łym narodem, jednolitą po- 
stawą, wyrażoną naszym wy 
siłkiem w szybkim zagospo- 
darowaniu tych ziem — dar 
my im zdecydowaną oar 
wiedź”. 


Po konięraniji: odbyła si 
lokalu „Wici” RER Zi a- 
wa - isć oai 
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Sółdzielczość toruje drogę rozwojowi naszego drobiarstwa 


W sumowaniu dorobku spół 
d.iejczości w naszej gospo- 
da 'ce nie można pominąć jaj- 
czt “stwa, które tak wielką ro- 
lę udgrywa w bilansie gospo- 
darstw wiejskich i zajmuje co- 
raz większą pozycję w naszym 
handlu zagranicznym. 

Jajo, produkt gospodarstwa 


„wiejskiego, stanowiący, jak wia 
„domo, podręczną kasę gospo- 


"nie 


dyni wiejskiej, jest przedmio- 
tem  rozgałęzionego i poważ- 
zorganizowanego handlu 


„spółdzielczego. - 


W ciągu dwuletniego okre- 


„su po odzyskaniu niepodległo- 


ści spółdzielczość nasza zdo- 
łała osiągnąć poważne wyni- 
ki w zakresie jajczarstwa, wie- 
lokrotnie przewyższające do- 
robek spółdzielczości jajczar- 
skiej z okresu przedwojenne- 


go. Spółdzielczy obrót jajami 


skupia się w Związku Gospo- 
darczym Spółdzielni RP „$po- 
łem”, jako centrali gospodar- 
czej spółdzielczości. „Społem” 
prowadzi handel  jajczarski 


-przez czternaście Okręgowych 


Oddziałów Mleczarsko - Jaj- 
czarskich, które skupują jaja 
od producentów za pośredni- 
ctwem powiatowych placówek 
spółdzielczych i istniejących na 


"wsi różnego rodzaju spółdziel- 


ni. ze spółdzielniami mleczar- 
skimi na czele. 


Mamy zatem zorganizowany 
aparat spółdzielczy dla obrotu 
jajami, przez który zdołaliśmy 
w bieżącym roku skupić po- 
nad 150 milionów jaj. Z tej 
ilóści około 110 milionów prze 
znaczonych zostało na zaopa- 
irzenie rynku wewnętrznego i 


"na rezerwy na okres zimowy, 


a około 40 milionów wywieź- - 
liśmy zagranicę: do Anglii i 


"Szwajcarii. ~ 


, przy: „jakiej 


_ korzystnym 


Ta właśnie pozycja naszego 


"wywozu jaj zagranicę stanowi 


bodajże najważniejsze osiąg- 
nięcie spółdzielczości w zakre- 
sie jajczarstwa. 

Kury, których stan w Polsce 
szybko zbliża się do przedwo- 
jennego, produkują . już obec- 
nie takie ilości jaj, których w 
kraju 
stanie. Mamy zatem poważne 
nadwyżki produkcji jaj, które 
pozostawione w kraju obniży- 
łyby ceny do takiej wysokości 
rolnikowi produ- 
kcja jaj i drobiu nie Opłacała- 
by się. 

„ Wywóz jaj. zagranicę w du- 
żym stopniu decyduje więc o 
rozwoju - chowu 


„drobiu. w Połsce. Wraz ze sta- 


$ dym. wzrostem ilości kur bę- 
dziemy musieli . wywozić. Zā-. 


-granicę coraz więcej jaj. Uzy=z 


skanie za nie pieniądze zasilać 


„ki zagraniczne, 


spożyć nie jesteśmy: W- 


będą gospodarstwa wiejskie w 
bieżącą gotówkę, a Państwu 
eksport jajczarski przysporzy 
dewiz, koniecznych dla odbu- 
dowy kraju. W przyszłym ro- 
ku będziemy musieli wywieźć 
zagranicę conajmniej 100 mi- 
lionów jaj. Jest to już bardzo 
poważny wkład rolnictwa do 
bilansu handlowego kraju. 

Żeby uzyskać słały zbyt za- 
granicą dla wzrastającej pro- 
dukcji jaj, musimy zdobyć ryn 
dostarczając 
towar jak najlepszej jakości, 
jednolity w całych wysyłanych 
partiach, dobrze zapakowany i 
dostarczony zgodnie z zawar- 
tymi umowami. 

Tegoroczny eksport jaj, szcze 
gólnie do Anglii, która kupić 
może od nas każdą ich ilość, 
wyrobił nam jak najlepszą opi- 
nię. Spółdzielczość nasza we- 
szła na rynek angielski z do- 
brym towarem i zdołała prze- 
łamać uprzedzenia, jakie z o- 
kresu przedwojennego pokuto- 
wały w Anglii co do jakości 
jaj polskich. 

Dorobek spółdzielczości na 
odcinku eksportu jaj jest*nie- 
wątpliwie dodatni i gwarantu- 


je na przyszłość jak najlepsze- 
„widoki dla naszego wywozu. 


A wywóz jaj to nie jest rzecz 
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błaha. Przed wojną szły one 
zagranicę w dużych ilościach, 
tak naprzykład w 1926 roku 
wywieźliśmy 55 tysięcy ton; 
w- następnych latach wywóz 
ich zmałał, zatrzymując się na 
cyirze około 29.000 ton, war- 
tości około 40 milionów zło- 


dych przedwojennych. Przed 


wojną. spółdzielczość odgrywa 
ła bardzo małą rolę w wywo- 
zie jaj. Dziś jest. inaczej, bo 


prawie cały nasz eksport wy- 


konywany jest przez „Społem”. 
Mówiąc o osiągnięciach na- 


„szej spółdzielczośći w zakresie 
„jajczarstwa, nie można pomi- 
„nać spraw, które wpływają na 


to, że te osiągnięcia nie są je- 


"szcze tych rozmiarów, jakich 


należałoby oczekiwać. 

Przede wszystkim więc sła- 
bo działa jeszcze sieć spółdziel 
cza skupu jaj od producenta. 
Jest to wina małegc zaintere- 
sowania spółdzielni wiejskich 
skupem jej od rolników i wi- 
na przyzwyczajenie gospodyń 
wiejskich do sprzedaży jaj w 
miasłach i-na targach. Zwyczaj 
ten należy zwalczać, bo nie le- 
ży w inieresie gospodyni 'cho- 


„dzenie na targ z jajami, połą- 


czone z fatygą i stratą czasu, 


podczas, gdy jaja co parę dni 


odebrać może jej własna pla- 


Akademicki Kurs „Wicie 
wW Olecku 


j w dniach od 15 do 31 sierp- ` 
„na odbył się w Olecku 


kurs 
Akademickiej Młodzieży Wiej- 
„skiej. 

- Zebrani na nim delegaci re- 
prezentowali następujące aka- 
demickie ośrodki wiciowe: Bia- 
łystok — 1 osoba, Kraków 


5 osób, Lublin — 5 osób, Łódź . 
"2 osoby, Poznań — 4 osoby, 
"_-Szezecin — 1 osoba,- Warsza- 


"wa — 5 osób. 


Referaty wygłoszone m. in. 
przez kol. Duszę, Grada, Drze- 
wieck'ego i in. „dotyczące szere- 


gu aktualnych zagadnień ruchu 


wiciowego, wywcłały ożywione 
i długie dyskusje, "które często- 
kroć ze względu na brak czasu 
musiały być ograniczone. Ko- 
ledzy biorący udzał'w dysku- 
sjach w sposób szczery i prosty 
wyrażali swe _ poglądy. wobec 
poruszonych w. referatach za 
gadnień. a | 


Chwile wolne od zajęć. uczest - 
"niey, kursu zużytkowąali na grę ` 


wW siatkówkę, - „przejażdżki „ło- 
dziami po jeziorze oraz Wy” 
cieczki terenowe. - ś 


. ezątkowo kol. Goraj. 


Kierownikiem kursu był po- 
Po jego 
wy jeździe stanowisko to objął 


_kol. Peneuła z Lublina. Funkcje 
„gospodarza pełnił kol. Wiesław 


Wojtowicz. Stałym sekreta- 
rzem został wybrany kol. Cho- 


_waniec. Mieczysław. Przewodni- 


cezącymi dnia byli kolejno: kol, 


kol. Dejworek Konstanty, Wie- 

_wiera Kazimierz, Grzęda Kazi- 
„mierz, Halaburda 
_ Maciuszkówna Karoł'na, 
4 cula 


Mieczysław, 
Pen- 
Józef, 
nisław, .Leszezyk, Słoń Stefan. 
Oficjalne zamknięcie . kursu 
odbyło się dnia 29 sierpnia. W 
przemówieniu 
kol. Peneuła w 


krótkich sło- 


, wach zobrazował cały przebieg . 


konterenejii podziękował wsży- 
stkim uczestnikom i_ prelegen- 
tom za udział i ołów ace: W 


imieniu referentów kurs poże- 


- gnał prof. Żołna z Warszawy. 


W imieniu wszystkich uczestni- 
ków kursu Zarządowi 


mu referentom. dziełkowała 


skol. Mir osława Głowae ka z £o- 5 


dzi. 


- stanie, 


-cinku 


Mioaduchowski. Sta- - dzielczymi 


pożegnalnym . 


Głów ne- > 


.cówka miejscowa Spółdzielnia 
«Mleczarska, Spółdzielnia $po- 
-żywców 


czy Samopomocy 
Chłopskiej, płacąc cenę za do- 


„bry towar nawet wyższą niż 
„na targu, gdzie gospodyni zda- 
„na jest nieraz na „kc handla- 
.rzy. 


Drugą sprawą jest niska ja- 
kość jaj, dostarczanych. przez 
gospodynie: jaja są w dużym 


` procencie brudne i małe. Wiel 
"kość jaj zależy przede wszy- 


stkim od rasy kur. Do podnie- 


"sienia przeciętnej wagi jaja pol 
"skiego, dążyć będziemy przez 
"wprowadzenie do chowu kur 


rasowych, ale iw obecnym 
kiedy kur rasowych 
mamy mało, nic nie słoi na 
przeszkodzie, by gospodynie 


"nasze małe jaja zużyikowały 


na domowe potrzeby, a tylko 
duże dostarczały do spółdziel- 
czych zbiornic. 


_ Sprawa czystości jaj to odręb 
ne. znów zagadnienie, które 
przysparza wiele kłopotu i 
strat w obrocie  jajczarskim. 


. Działalność spółdzielczości jaj-. 


czarskiej nastawiona jest prze- 
de wszystkim na wywóz jak 


"największych ilości jaj zagra- 


nicę. Wywozić możemy jednak 
tylko czyste jaja, brudne, choć- 
by najświeższe i największe, 
w handlu jajczarskim są towa 
rem drugiego goturko-i du 
wywozu zagranicę nie są do- 
puszczane. 


Podczas, gdy na wagę jaj 
gospodyni może wpływać je- 


«dynie przez dobór niosek, co 
. nie jest łatwe i tanie, io co do 


czystości jaj wystarczy, gdy 
dbać będzie o czystość kurni- 


„ka i gniazd, zmieniać w nich 
- ściółkę. To są te mało kłopot- 


live zabiegi, które zapewniają 
produkcję czystych jaj w każe 
dym gospodarstwie. 


W istocie spółdzielczości tkwi 
zasada współdziałania. Na od- 
jajczarskim  spółdziel- 
czości wiejskiej współdziałać 
muszą z -placówkami spół- 
zorganizowani w 
nich rolnicy, oddając jaja do 
tych właśnie własnych placó- 
wek — spółdzielczych zbior- 
nic i dbając o jakość dostar- 
czanych jaj, by były one świe- 
że, duże i czyste. Te dwa zagad 
nienia zdecydują, czy będzie- 
my mieli w Połsce zacofany 
handel koszykowy jajami, czy 
też zorganizujemy go na wła- 


` ściwych nowoczesnych zasa- 


dach spółdzielczych i czy na 
rynkach zagranicznych jaja 
nasze znajdą stały zbyi po do- 
brych cenach. A od tego za- 


" leży dalszy pomyślny rozwój 
* Mieczysław Chowaniee ~ ; 


chowu drobiu w Polsce- 
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Konieczna choć spóźniona 
odpowiedż 


„Tygodnik Powszechny”, pi- 
smo katolickie, wydawane 
rzez kurię metropolitarną w 
Koakowie. zamieścił przed 
pięcioma miesiącemi, na pier- 
wszej, tytułowej stronie, arty- 
kuł napisany przez księdza Ja- 
na Piwowarczyka, pod tytu- 
łem „Marksizm i wieś”. Arty- 
kuł ten omawiał sytuację w Ru 
chu Ludowymi szczegółowo 
zajmował się „Wiciami”, „de- 
mokratyzacją”, wymieniał na- 
wet nazwiska wielu znanych wi 
ciarzy. Jak dotąd, nikt z kie- 
rownictwa Związku nie odpo- 
wiedział na wywody tego arty- 
kułu, nie wiadomo też, czy 
wogóle odpowie; ponieważ 
jednak „Wici”, to nie tylko 
kierownictwo, ale przede 
wszystkim wiciarze w Kołach i 
niższych Związkach, pragnę 
odpowiedzieć „Tygodnikowi 
Powszechnemu”, jak my o nie- 
których sprawach myślimy. 
W naszej pracy wiciowej do- 
syć mieliśmy już do czynienia 
z klerem, plebanią i wiciarzom 
nie trzeba tego przypominać, 
ale ponieważ, jak widać z ar- 
tykułu ks. Piwowarczyka, nie- 
którzy ludzie zaczynają zapo- 
minać czym kiedyś byli, więc 
możemy im przypomnieć. 
Wiemy wszyscy dobrze, że 
w walce chłopów o społeczne 
wyżwolenie, księża stali po 
stronie przeciwnej niż Ruch 
Ludowy, po stronie przeciwnej 
niż „Wici”, księża byli raczej 
zwolennikami warstw wyzysku 
jących chłopa i robotnika i 
zwalczali wszelką działalność 
mającą na celu wydźwignięcie 
i uświadomienie społeczne war 
stwy chłopskiej. Tak też, jak 
„Wici” mają zaszczytny doro- 
bek w pracy i walce o lepsze 
jutro wsi, tak i kler ma swój 
dorobek w walce z „Wiciami”'! 
Rozumiemy dobrze, dlaczego 
księża się dziś nim nie chwalą 
i oszczędzimy im wyliczania 
ich zasług, trudniej nam nato- 
miast zrozumieć takie posta- 
wienie spry. y, jakie znajduje- 
my w „Tygodniku Powszech- 
nym”. - 
W swoich wywodach o ideo 
- logii „Wici” ksiądz pisze, że 
właściwie tej ideologii to nie 
ma, bo zjazd TUL w Pabiani- 
cach w 1945 roku nie doszedł 
do jednomyślności w sprawie 
wychowania, „Wici” są słabe i 
bezbronne. że oddały 1/3 
miejsc w Zarządzie w Pozna- 
niu KDW, że gdzieindziej to 
- oddałv nawet połowę, że Wal- 
ny Zjazd ma zrobić rewizję 
deklaracji, chociaż PSL- pisze, 
że nie potrzeba — krótko mó- 
wiąc „Wici* skapitulowały, 


„kierownictwo „Wici” nie wy- 
trzymuje próby. Przyczyną jest 
brak. wyraźnej ideologii tej or- 
ganizacji”, a więc, czytamy do 
słownie: „jest szerokie pole do 
pracy katolickich stowarzyszeń 
młodzieży i katolickich uniwer 
sytetów ludowych... dla wy- 
chowania młodej wsi”. 

Może- nie należy się znów 
bardzo dziwić, że dla ks. Pi- 
wowarczyka ideologia „Wici” 
jest „niewyraźna”. Księża wole 
liby, żeby nasza ideologia by- 
ła wyraźna, ło znaczy, żebyś- 
my pracowali pod patronatem 
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NARADA WICIAREK 


Dębowa Góra — Ośrodek 
-Szkoleniowy „Wici” gościła 
przez dni dziesięć kołeżanki- 
wiciarki niemal z całej Polski. 


Były wiciarki z lubelskiego, - 


kieleckiego, warszawskiego, 
poznańskiego i pomorskiego. 
Brakowało Krakowa 'i Ziem 
Odzyskanych. 

Przewodniczyły kursowi kol. 
Niedbalska i kol. Lipszycowa. 

Pierwszego dnia z zaintere- 
sowaniem wysłuchałyśmy re- 
feratu kol. Grada na temat 
„Ideologia. Związku”. Najlep- 
szym dowodem zainieresowa- 
nia była ożywiona dyskusja i 
liczne zapytania, zwłaszcza, że 
kol. Grad tłomaczył nam po- 
wód zlikwidowania Wydziału 
Koleżanek. 

W następnych dniach przy- 
jeżdżali dalsi referenci z Za- 
rządu Głównego: kol. Mania- 
kówna i kol. Wąsik oraz kol. 
Rybczyłska. Sprawy Chł. T. P.. 
D. oraz organizacji kobiet star- 
szych w kołach Gospodyń Sa- 
mopomocy Chłopskiej refero- 
wali kol. Ciekotowa, nazwana 
przez koleżanki „naszą Cieko- 
tową” oraz kol. Brzózkówna, 
której referat o kołach gospo- 
dyń był powiędziany z dużym 
znawstwem tego zagadnienia, 
informował poza tym dosko- 
nale kajaki o wielkiej moż- 
liwości ? różnorodności pracy 
na wsi, z uwzględnieniem za- 
wodu i specjalizacji w rolnic- 
twie, pszczelarstwie, warzyw- 
nictwie, sadownictwie i innych. 
Niekończaca się niemal dysku- 
sja dowodziła wielkiego zain- 
teresowania tym tematem. 
Przez jeden dzień gościli rów- 


04202209900099000000000000. 


księży proboszczów, jako or- 
ganizacja „wyraźnie” katolic- 
ka. Przecież i przed wojną 
„Wici” były zawsze dla księży 
„niewyraźne”, co nie przeszka- 
dzało jednak rzucać klątwy 
na wiciową „żydo - komunę”, 

omawiać o „bolszewickość” 

niwersyłet Ludowy w Gaci 
Przeworskiej, a na Solarza rzu 
cać oszczerstwa, żę szerzy bez- 


` bożniczą zarazę, nie przeszka- 


dzało to szczuć na „Wici” i 
Ruch Ludowy owe Katolickie 
Stowarzyszenia Młodzieży, 
które jako organizacja o „wy- 


nież u nas lekarze „Spółdziel- 
ni Zdrowia” z Markowej — 
informując nas o stanie zdro- 
wołnym wsi. Odległość wsi od 
miasta, brak lekarzy, zła ko- 
munikacja oto powody dla któ- 
rych trzeba koniecznie zakła- 
dać. Spółdzielnie Zdrowia aby 
R: potrzebną pomoc lekar- 
ską. 

Koleżanka Maniakówna, 
która mówiła o udziale kobiety 


w postępie ludzkości, udowod- `- 


niła, że poprzez dzieje Polski 
często na widowni politycznej 
i społecznej występowały ko- 
biety, począwszy od legendar- 
nej Wandy, królowej Jadwigi 
aż do naszych czasów Dziu- 
bińskiej, Kosmowskiej —pierw- 
szych kobiet Ruchu Ludowe- 
go. Obok kobiet literatek, jak 
Tańska - Hoffmanowa, - Eliza 
Orzeszkowa, albo wybitne u- 
czone, jak -Maria Curie-Skło- 
dowska, znaczył się wkład i. 
udział kobiet w układzie sto-` 
sunków politycznych w Polsc2. 
Przez czas trwania kursu, we 
wszystkich dyskusjach, w poga- 
dankach, omawiano sprawę 
zlikwidowania wydziału kole- 
żanek i włączenia go celem u- 
sprawnienia pracy do dwóch 
wydziałów P. Z. G. i W. F. Nad 
wszystkim górowała troska o 
dobro sprawy. 

Atrakcją dla uczestniczek 
kursu była wycieczka do Ło- 
dzi z wizytą w Wojewódzkim 
Związku, gdzie zaplanowano 
zwiedzenie fabryki włókienni- 
czej, a wieczorem pójście do 
teatru. Pomocą w zwiedzaniu 
służył nam kolega z Z. W. M., 


co było bardzo charaktery- “ 


+++ 


raźnej” ideologii wybijały szy 
by w wiciowych świetlicach i 
napadały na wiciowe kursy 
oświatowe. 

A teraz ks. Piwowarczyk pi- 
sze, że KSM ma dziś „szerokie 
pole do popisu” — może być, 
że i ma, ale niech się przygotu- 
je na to, że chociaż „Wici” ich 
zdaniem, cierpią na brak „wy* 
raźnej ideologii”, to jednak 
KSM-y spotkają się z naszej 
strony z przyjęciem bardzo 
wyraźnym. Jeśli więc ktoś li- 
czył, że przejściowy okres kry- 
zysu w naszym Związku będzie 
dobrą okazją do obałamuce- 
nia i ogłupienia młodzieży wiej 
skiej — to się przeliczył. 


J. Olbrycht 


s 


styczne w związku z podpisa- 
niem umowy i konferencjami, 
jakie odbywają się we wszyst- 
kich województwach. 


Zwiedzanie fabryki było dla 
nas ciekawym i głębokim prze- 
życiem. Zobaczyłyśmy przy 
pracy w. przędzalniach i tkal- 
niach pracujące nasze kolee 
żanki-robotnice i to był taki 
wycinek trudnego — jak nasze . 
— życia robotniczego i tak sa- 
mo, jak nasze, budującego pra- 
kwi dobrobyt dla wszyst 

ich. 


Wieczorem biorąc udział w 
przedstawieniu „Burzy” Szek- 
spira ujrzałyśmy i zrozumia- 
łyśmy nieśmiertelne piękno i 
wielkość geniuszu człowieka. 

Zobrazowaniem kursu była 
odśpiewana na zakończenie 
„Kronika Kursowa” w której 
nie przepuszczono nikomu, na- 
wet kuchni, która nas karmiła 
„kluskami i kaszą” ani też kol. 
Wąsikowi, z którym, jak uzna- 
łyśmy przezornie, _najlepiei 
„trzymać sztamę”. Cała wieś 
Dębowa Góra łącznie z dzie- 


> ciskami wzięła udział w uro- 


czystości zakończenia, a na- 
zajutrz już wyjeżdżałyśmy ze 
śpiewem, spiesząc furmanką 
na stację do. Skierniewic. Jesz- 
cze dzień w Warszawie po- 
święcony na zwiedzenie co . 
godnego uwagi w stolicy, a 
wieczorem znów teatr, przed= 
stawienie „Wilki i Owce”, i już 
ostateczne rozstanie się z tymi, 
z którymi wspólnie radziłyśmy 
nad sprawami koleżanek w 
Związku. RE" 
Uczestniczka 
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Po ucieczce Mikołajczyka 


„0 ucieczce Stanisława Mi- 
kołajczyka i jego towarzy» 
szów wśród władz naczelnych 
Polskiego Stronnictwa Ludo- 
wego nastąpiły gruntowne 
przemiany personalne. Już 27 
października gmach PSL zo- 
stał oficjalnie przejęty przez 
członków PSL-Lewicy. Tegoż 
dnia ukonstytuował się tym- 
czasowy Naczelny Komitet 
Wykonawczy PSL z Józetem 
Niećką na czele. 


Tymczasowy Komitet Wyko- 
nawczy PSL już na pierwszym 
swoim posiedzeniu postanowił 
zawiesić w prawach członkow= 
skich najbliższych współpra- 
cowników Mikołajczyka b. 
członków prezydium: Stłanisła- 
wa Beńczyka b. wiceprezesa i 
Stanisława Wójcika b. sekreta- 
rza naczelnego. W myśl statu- 
tu sprawa ich wykluczenia z 
szeregów Stronnictwa ma być 
przekazana najbliższej Radzie ż 
Naczelnej. Taka sama decyzja ł 
zapadła odnośnie trzech po- 
słów na Sejm: Wóicickiego ż 
Stanisława, Nowaka Tadeusza 
į Nadobnika Kazimierza. 


ZWOŁANIE RADY 
NACZELNEJ 


Przewodniczący Rady Na- 
czelnej PSL Władysław Kiernik 
przebywający chwilowo w St. 
Ziednoczonych A. P. nadesłał 
na ręce Wvycecha Czesława te- 
legram polecając zwołanie Ra- 
dy Naczelnej na dzień 30 listo- 
pada. Tymcząsem na wniosek 
nowego NKW PSL- urzędują- 
cv v-przewodniczący Rady po- 
sei Chadaj zdecydował się 
przyspieszyć termin zwołania 
Rady Naczelnei na dzień 9 li- 
stiopada. Rozpatrzy ona sbrawę 
członkostwa PSL, ustali termin 


Kongresu, zatwierdzi nowe 
władze NKW PSL. 
0—0 


 Dotvchczasowy organ Miko- 
łatrzvka „Gazeta Ludowa” 
nadal wychodzi. 


dakcyjny uznał tymczasowy 
NKW PSL podejmując pełnie- 
nie w dalszym ciągu obowiąz- 
ków. Ustąpił jedynie redaktor 
naczelny Giełżyński, którego 
miejsce zajął $chayer z Komi- 
tetu Centralnego PSL-Lewicy. 


Ucieczka Mikołajczyka z 
aju spowodowała liczne ko- 
ntarze prasy polskiej i za- 
nicznej. Podajemy wyjątki 
osów najbardziej charakte- 
stycznych. 
DZIENNIK LUDOWY 


„Ucieczka Mikołajczyka i je- 
go kompanów niczego już w 
ż Polsce nie zmieni, tak jak i je- 
żgo dalszy pobyt w kraju nie- 
żwiele by nam zaszkodził. Be- 
š dąc agentem obcego wywiadu 
$ w Polsce, Mikołajczyk zgrał się 
ż doszczętnie, przestał odgrywać 
3 w kraju jakąkolwiek rolę, prze- 
$ stał się w ogóle liczyć. 

Ucieczka ta jest dowodem, 
z że misja, jaką miał on na roz- 
: kaz swych wielkokapitalistycz- 
: nych mocodawców spełnić, nie 
z udała się. 
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„„łrudno nie zauważyć o- 
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zpopularności, jakie towarzy- 
zszyły przyjazdowi Mikołajczy- 


zka do Polsx' w lecie 1945 r. i ` 


ż jakie obserwujemy dziś na je- 
z sieni 1947 roku na wieść o je- 


RE 


ziała w jego osobie symboj] 
zjednoczenia narodowego po 
żokresie szkodliwego dla kra- 
zju rozbicia i po okresie nie- 
: zrozumienia nowych dróg, na 
żktóre Polska wkracza. Te na- 
żdzieje Mikołajczyk / zawiódł, 
ż stając na stanowisku powrotu 
5 do przedwojennego systemu 
z państwa kapitalistycznego, co 
ż było i nierealne i nie do przy» 
ż jecia dla całego społeczeństwa. 
È Teraz ówcześni zwolennicy 


ry PE CORE 4.4.04 


Komitet re- $ Mikołajczyka nie mająca nic in- 


PRZEGLĄD PRASY 


š go ucieczce. 
Wówczas poważna część. 
połeczeństwa polskiego wi- 


“dym rozłam w łonie 


Z terenów już napływać zaczy- 
na korespondencja od zarzą- 
dów, kół i działaczy PSL. pote- 
piająca haniczny krc? Miko- 
łajczyka i jego dotychczasową, 
szkodliwą robote w Ruchu Lu- 


dowym. 


nego do stwierdzenia, jak ban- 
kructwo i kapitulację tegoż 
wszystkiego, co reprezentował $ 
prezes PSL.” 


A oto co pisze b. organ Mi- 
kołajczyka 


GAZETA LUDOWĄ 


„Niesławnej pamięci okres 
krajowej działalności Miko- 
łajczyka jest ostatecznie za- š 
kończony. Próby oddziaływa- ż 
nia na kraj iść mogą już tylko š 
jednym torem. Torem pod- $ 
ziemnej, dywersyjnej akcji, to- Ż ż 
rem zdrady narodowej. Na £ 
tym torze spotykają się one zł H 
knowaniami Andersa i reszty £ 
emigracyjnych bankrutów, wy- 
sługujących się obcym intere- 
som. 
` Fakt ucieczki dostatecznie ; 
wyjaśnia sens i znaczenie mi- 
kołajczykowskiej polityki. Pr 
by dalszego maskowania stały i $ 
sie niemożliwe.” 

W tej samej sprawie zabiera 
głos angielski. dziennik 

TIMES 


„Według prawdopodobień- 
stwa, decydującym czynni- 
kiem, który wpłynął na posta- 
nowienie Mikołajczyka, by? 
pogłębiający się z dniem każ- 
jego 
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partii. 

Lewe skrzydło partii Miko- 
łaiczyka osłabiło jego stano- 
wisko, powodując kryzys. Fakt $ 


RAET PNA A GAWŁA AE Ład yy. 


masowego opuszczania go i 
przez członków własnego ż 


stronnictwa, *ako też towarzy- $ 
szące temu procesowi zamie- ż 


„szanie — mogły skłonić Miko- ż 


łaiczvka do myślenia, że nie £ 
może on już prowadzić dalei $ 
korzystnej opozycji w Polsce”. $ 


GDZIE JEST MIKOŁAJCZYK? 


Według ostatnio nadchodzą- 
cych wiadomości Mikołajczyk 
i spółka zamierzają się udać 
do Anglii, gdzie znajdą praw- 
dopodobnie pierwszy odpoczy» 
nek w drodze do $t. Zjedno- 
czonych. 

Jak wiadomo zgromadził 
się tam cały sztab wszystkich 
reakcyjnych przywódców 
chłopskich z państw wschod- 
niej Europy (Węgry, Rumunia, 
Bułgaria). Pośród nich znaj- 
dzie p. Mikołajczyk napewno 
„swoją” demokrację, której nie 
mógł urobić sobie u polskich 

chłopów. 


JESIENNA 
SESJA SEJMU 


Posiedzenie jesiennej sesji 
Sejmu Ustawodawczego rozpo 
poczęło się 29 października. 


Na wstępie wygłosił expose 
premier Rządu Józef Cyran- 
kiewicz,„obrazując dorobek do 
tychczasowy polityki rządowej 
i plany na najbliższą przy- 
szłość. Mówca podkreślił coraz 
bardziej rosnącą pozycję Poł- 
ski na terenie międzynarodo- 
wym, sprecyzował stanowiska 
nasze w stosunku do konferen 
cji paryskiej, do odbudowwv Nia 
miec, zapowiadając w neibrz- 
szym czasie zawarcie układu 
Polski z Francją. Następnie Mar 
szałek Kowalski udzielił głosu 
ministrowi skarbu Dabrowskie 
mu, który w obszernym rete- 
racie przeprowadzi: analizę 
budżetu państwowego, zapo- 
wiadając zwiększenie sum na 
rok przyszły. W dyskusji brali 
udział mówcy z nienia 
wszystkich partii politycznych, 
podkreślając pozyiywne osiąg- 
n.ięcia gospodarki rządcweg, 


Na wniosek Konwentu + 
niorów powołano pailam=niar 
"na komisię, składarącą się ze 
wszystkich partii w zelu zbadae 
nia sprawv ucieczki Mikołaje 
czyka z kraju. 
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Uptata pocztowa alszczonu cyczaltem Wydział Wydawniczy 
AA "Zwiazku Młodzieży Wiejskiej R. P. » WICI« 
4 
` s ; Warszawa, Bartoszewicza 3 Il p. 
Micjaka Biblioteka Publiczna >= 
posiada na swym składzie į poleca niżej wyszczególmione wydawnictwa 
własne i obce: 
ŁOD Z WYDAWNICTWA WŁASNE: 
% > 3030 z 1 eg2. 'Chłopi-poeci (zbiór - wierszy - poetów chłopskich} + "zło 30— 
i "M Konopnicka — Nowele i wiersze „  460— 
i J Kasprowicz — Wiersze a 50— 
-W Wilbik — Żywią i Broaią (dramat) (5a. 450 => 
Z Tarska — Kościuszko we Francji f - a 50— 
>. PO EA Wł Słobodnik — Jan Kiliński (dramat poet.) „ 40— 
Odpowiedzi Redakcji ` Pomocnik Organizacyjny dla Kół Młodzieży Wieiskie + 100.— 
l W Wilbik — Jabłoń gada {dramat} „ 60.— 
*- K. M. W. „Wici“ w Łętkowicach:' ka w nich zawarta — nie jest zawo* > — Na szczyt (obrazek spółdzielczy! „  30— 
owi gz Wasze z opisu trzy- ALE. NOGE! wolą J Nowosielski — Szczęście Hani (komedia ludowa w 3 akt.| „ 50— 
$ maue poły mą ZE jedynie pozostać. w- naszej pamięci, H Choińska — Znajdziesz w polu mój grób (obraz. scen. w 4 odst.) „ 50— 
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